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Ciii pań! mi Mi nteaślfeliM
Warszawa. (PAT). Raida minisiii: ów na poiłeś 

dżemu wczoraj, dnia 13 bm. obradowała ir atl 
ti;in, ozy wniosek rzędu do sajmu w ą.iraiwie wi* 
teń&kjąj pclany będziie w fermie rezioluityi, czy 
też w farmie projektu ustawy. Zgodzone Łie na 
formę rez-lrcyi i u -talon© zasadnicze jej pnn* I niu rady ministrów.

mm

kły. Tekst zaś polecono opralcawiać przedstaw i 
olelom pimydyum rajdy ministrów, miinaistier* 

sitwu spraw zagranicznych i miir.dsfceirstiwu spraw 
wewnętrznych. OprncJwany proiekt .i: r łs t a s

! wiony zostanie £a poniedzlalkowem posiedzą*

Niemieccy delegaci do a t o w i  i Polską
nie dopuszczeni nra Górny Śląsk.

Prctest rz^au niemieckiego.Katowice. (PAT). „Ostck-imache M'argenpoi3ft“ 
Jcnosi, żf kuL-isya międzys ̂ jttsznieza odmówi­
ła zastępcom niemieckim do rouowiń gospMars 
czych z Polską, Lewaldowi i O^jetliiw i, prawa 
wstępu na obszar górnośląski, gdyż nie w  oni 
rodowitymi Gcin^śJasaKamL

I I  U ó ii

Eat*vice. (PAT). Z Opola donosizPi, że komisyu 1 
międzysojusznicza zwołała do Opiła Kttnferee* 
wstępną w sprawie przejęcia przez Polskę ko* 
lei na obszarze jej przyznanym. W  kozKren* 
cyach weźmie ndzłał przedstawiciel kOiuisyń 
międzysajuszniczj Ptirslz °raz przedstawiciela 5 
polskich władz kolejowych. j

Katowice. (PAT ). W uzupełnieniu wiadomo* 
ści o kończeniiu pirac komisyi g-raniiazinej w po* j 
wiauajch południowych i  pcflnocnych dejoszą, 
ie  prace w powiecie racitMU3k:ni 1 rybn-ełdm j 
są już ukończone,‘ a w  p-w. gliw ickim  SiS^ńczą 
się zapewne wkrótce. P iz y  rczgraniczanin v,- po 
wiatach p>-ln0cny®k Polska siraeda „m łyn“ 
Kr^ippa". w  którym podczas wojny wyrabiano 
dynamit i  inne materyały wybuchowe, a °b3Cnie

Berlin. (ETE). Rokowania komisyi reparacj j* 
nej z przedstawicielami przemysłu rńemie&łde= 
po w sprawie udzielenia akcyi kredytowej rzą: 
dowi niemieckiemu nie doprowadziły d i p-zy* 
ty wnego rsznltatuJlOmisya z jparary,na o. #iads 
czy la ,że program przemysłowców niemieckich 
jes; nie do przyjęcia. Kami sya reprracyjja n= i 
trzymnje, że projekt przejęcia k^lsi pod zarząd 
prywatny jest tylko próbą -JSunsęcia objeklóv, i 
posiadających wysoką wartość, KOmisya iepara J

0ł warcie konferencyi w Waszyngtonie,
V'*sziyngton, (PAT.) Ag. Havastą donosi: O 

?odzinie 10.30 owarb, konferemcyę- waszyngtoń­
ską. Pierpteza przybyła delegaeya francuska o 
fCijmni* 10, pocizem przybili reprezentanci in- 
aych państw. Ilelogacya amerykańska weszła 
ia sa-l ę wprcwadzoina przeć Hughesa, który zS- 
ął miejsce przy stole, mając po praw aj stronie 
tódgęgo, Rofsa i Underwooua. lielegacya fran- 
msika i japońska zajęły miejsce pó praw aj ręce 
yraedsta w ieieJi amer; kaliskich, zaś angielska i

Katowice. (PAK). „Oberbrfełt sisoher Courrier" 
donosi, ż:e iiząd niemiecki wystosował w upału 
i w Paryżu protest z powodu nieudizdeleni.a pet 
nomocniKom r.Iemiiecki m gospodarczym pozwo* 
letnia na przyjazd na Górny Sląstk.

lM m \ f i i  na Sina fó!iu.
Katowice. (PAT). W  sprawie eksploatacyi po* 

wjatów Rybnickiego i Pszczyńskiego przez fi* 
uanslsitów aingieJskiłcii i framcuskiich, „Goniec 
Śłąs.ki“ donosi, żo w tych dniach pojawiły się 
na Cóórym Śląsku iakie PnaasiścI* duńscy, in* 
teresnjący się sprawami węgl«wemi. Wczoraj 
wieczorem wyjechali oni do Warszawy. 
w t\

wyrabia Się maszyny.

Roizia t a i  w s u w  Girnaan M i -
Katowice. (PAT). Wedle doniesienia z Gene* 

\yy sckre.a»y{.t rady narodów ustalił ko* 
szta desyzyi Gdrzewo kląska na 65 milionów 
marek niemieckich. K«szfa te rozł3żone będą 
procentowo między Niemcy I Polskę.

tyj na zawiadomili rząd niemiecki, ź© w  razi© 
pizejęci.'- kolei przez związki przemysłowców 
zmuszoną będzie areszt na kclej© Rzea
szy. Gprócc stronmiouw socyipilistytcizuych i cen* 
trowych sptnzieciwiają się temu pnajektawii pnze* 
rnyisłowców niemieckich związiLi zawodowe, ro* 
botnicy i urzędnicy kolejaw i, którzy gtrotżą w na; 
zie przyjęcia prziez nząd ptrojeiktu paizemysiow* 
córw sitnajkiein gfo.tettadnym.

wioska po lewej ręce. Delegacye: chińska, bel­
gijska hrlandi rsika, portugalska ont.adły dooko­
ła stoi.u, ustawionłc^o w  podlkowia. o godzinie 
10.30 wszedł na salę KaHrding, witany oklpska­
ml. Hughes udzielił głosu HaidingowI, który o- 
świadczenie odrtziyiaił pcwtażnym głosem, podikre- 
ślając punkta, o które mu najwięcej cbodzdo. 
Przemówienie iiardinga było przerywane okla­
skami. Członkowie kongr 'su, anajdujący się na 
galeryi, naprzeciwko prezydenta, »owitali prae-

/
/ '

mówienie jego buraliw-jToi oklaskami. Po  wyi- 
głoi zotnem przemówieniu Harding uścisnął ręką 
Brianda, poczem opuści salę. Następnie zab: a ł 
głos Hughes i  oświadczył, że języki angielski ii 
francuski będę jęrcj kami urzędowymi, za cw 
Briand ziłożył mu podziękowanie.

Ograniczenie zDrojeń morskich.
Waszyngton. (PA T . Havae). Na inauguracyj. 

nem poaieidzieniu konferencyi Hughes wygłosi)* 
pizemówietnio, w którem ZŁljreśłił w  ogólnych 
liniach projeKt ograr iczenia cbrojeń morskich. 
Projekt iea wnosi: 1. merozpoczynani© budowy 
nowych okrętów oraz zaniechanie jnż rozpocz - 
tej budowy dalszych okrvtów I .  klasy przewl* 
dzianych w programie zbrojeń W rs k ic h  2. W y ­
cofanie starszych okrętów, 3. uwgzlędmen'© o- 
becn©]) siły zbrojnej zainteresowanych mocarstw. 
Powyższą propozycyę powitali ozłoukowie kanr 
gresu i parlamentu burzą oklasków. Nautępui# 
Hughes przedstawił w  miejsce dawnego pro­
gram nawy, po®« nawiający, że w  ciągu 10 n&j ■ 
bl.ższych lat nie możnii budowaS żadnych o- 
krętów I. klasy. Ma&simum tonażu uizupetoiają^ 
cego po upływie tych 1C lat m a wynosić d la A* 
mory ki i Anglii po 500.000 ton, dla Japonii 30»‘<000 
ton. Okręay I. klasy wybudowano przód 20 laty 
m<jga być zastąpienie okrę+ami o tonaży n ie 
przekraczającej 35.01)0 ton. Po  przemówieniu 
Ilughesa przadstar ńcic'e jjarlkm^ntu domagali 
się, aby pir;omówił Briand. Zaskoczony tern 
Briand. zaiumrowizował przemówienie, w  khy- 
rem zaznaczył, że po otrzymaniu zaproszenia 
od ^iardinga Francya odpowiedziała narych 
miast, dając dowóh wdzięczności dla Stanów 
Zjedn. i ujawtriając, że gorącem je j pragnie­
niem jest -współpraca w  każdem diziele, któ^e 
inmierza do zabezpieczenia i ostajteconeigu utrwia 
lenia pokoju. Następnie Briand przypomniał, że 
Stany Zjcdn. udzielały Francy! pomocy i przy­
czyniły się w  tern spusóib wraz z mocardtwami 
®przymieiraoneuii do ocalenia jej niezawisłości.
Po uzyskaniu wspólnego zwycięstwa   mów ił
Briamc — muisiieliśmy odpow^iedizieć na weawa- 
nie połączenia .laszych wysrłków w  celu uzj 
skania pokoju. Mówca stwierdza dalej, że Ame­
ryka uznała wyjątkowe położenie Francy! i do­
daje, że mimo niebezpieczeństwa grożącego jej 
ze strony sąsiadów, Francya pragnie silnie i  z 
całego S3irca znaieść wTaz z innym i członkami 
konferencyi środki zmierzające do ograniczenia 
•'brojeń, t ak bardzo kosztowny ch. Fran cya uczy­
niła już dużo w te) oprawie i dążyć będzie w  ra- 
obranej d io iz e  do końca. Briand stwierdził w 
dalszym ciągu, że Francya nie byia nigdy prze­
jęta'duchem militaryzmu i impcryalizmji, i mi­
mo otrzymanych ran pozostała zawsze niewzru- 
snoną wobec wszelkich prowokacyi. Francya 
w ie lepiej niż ktokolwiek inny, co kosztuje w oj­
na i  nienawidzi jej, a pragnie jodynie pokoju. 
Na koniec Briand złożył podziękowanie Stanom 
Zjedn. za zaproszeń e, które jest aowodem, że 
mimo pełnej jadu propagandy Stany nie uwie­
rzyły, by Francya nyła krajem  żadnym zdoby­
czy, i zaznacza, że jeźli jutro bezpieczeństw o 
Francy i będzie zapewnione, Francya będzie go­
towa powiedzieć: precz z orężem. Przemówienie 
Brianda przyjęto ogólnymi, długotrwałymi, nie­
m ilknącymi oklaskami.

Sadownictwo w Poznańskie m 
przeszło pod zarząd centralny

Poznań. (PAT) Wczoraj -w południe odbył się uro 
tzysty akt przejęcia departamentu sprawiedliwości 
n. dzielnicy pruskiej przez ministra ' spr&wifd9 r:o« 

■' ści p. Sobolewskiego, który przybył specyatnie -F 
| Poznania. Po nabożeństwie w kaplicy b. zaniku ce 

sarskiego, nastąpił akt przejęcia wobec licznie za­
branych przedstawicieli społeczeństwa poznańskie^..

O^toszcJi e: Wiersz ntnsarelowy w zwykłych ogłoszeniach Mk 30. — Układ tabelaryczny Mk 40. — D;o r.e od wyrazu Mk 10. — Matrymonialne I korespondtneya pryw. Mk 15 
Nadesłane Mk 75, — NeKtoiogi Mk 40. — Komunikaty po kronice Mk *0. — Głosy puol. i dział ekonom. Ma aj. — Na 1-ej stronie Mk 12(i. — Ogłoszenia zagraniczne 50° n drożej 
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Uroczystość rozpoczęła się krótkiem przemówień? jw 
ministra b. dzielnicy pruskiej Rybickiego, poczen 
zabrał glos min. sprawiedliwości p. Sobolewski, mó 
wiać co następuje: „Czuję się szczęśliwym, że da* 
nem mi. było w dniu dzisiejszym imieniem Rzeczy 
pospolitej Polskiej objąć zarząd wymiaru sprawoa* 
diiwoścł naa ziemią tutejszą. Uważam jednak, że 
uroczystość dzisiejszą nie miałaby racyi by tu, gdy­
by dotyczyły jedynie przejęcia pewnej agendy na 
zewnątrz. Doniołość dnia dzisiejszego musi być u* 
jęta pon.oKąd poa punktem widzenia innym, mia* 
nowicie dziejowego poglądu. Każdy1 naród, a'W tej 
liczbie i naród polski, ma specyalny sposób reogo* 
wania na wypadki, które go dotknęły, swój swoisty 
cjiosób uc3zucia 1 myślenia, inaczej mówiąc każdy 
naród ma swoją duszę narodową. Uważam ze na., 
większe krzywdę, jaką nam zaborcy wyrządzili by* 

ło dążenie do zdeprawowania duszy Dusza ta 
czerpie swoje siły w zbiorowości, której jest wyra* 
zóm. Kiedy zbiorowość narodu uległa roszczepieniu, 
dusza narodu uluga Jednocześnie depra t ityi. Uro* 
czystość dzisiejsza nie byłaby tak doniosłą, gdyby 
dzień dzisiejszy nie był krokiem uc niwelowania 
różnic, które we wszystkich zaborach podczas pół­
tora wioku wego rozdzielenia wśró l nas zasiano. Je* 
żeli my w ciągu tylu lat wyciągaliśmy ku sobie 
cionie, marząc o tem, aby runęły słupy graniczne 
i aby się połączyć w jeden naród, nikomu z uas nie 
śniło się to, co się stało. Nie jestem oportunisfę, 
twierdzę jednak, że ten stan już się przeżył, że to 
czego dokonały zsoory, przezwycięży ta sama dusza 
zbiorowa narodu polskiego, 1en przemożny aucii, 
który w 1919 r. w chwili ppzyjazda Naczelnika 
Państwa do Poznania wstrząsnął ludem pracują* 
eym. wypisująca na powitalnych transparentach tą* 
dania unifikacyi. Nauczono nas. a raizeji usiłowano 
nauczyć zdaniem mojem bezskutecznie pogardy do 
Jebie i wypowiedziano się w ciągu stul 3ci, żeśmy 
niezdolni politycznie, ze upadliśmy dzięk własnej 
jodynie winie. Uueono nas szanować jedynie to, co 
obce. Co innego jest pyclia narodowa, którą sym­
bolizuje ten gmach, w’ którym się obecnie znajda* 
jemy , ro innego zaś duma narodowa. Nio wstydzić 
się przeszłości polskiej mamy, lecz dumni t  niej 
być powinniśmy. Odzwierciedleniem tej przeszłości, 
tej orogi, jaką posuwała oię myśl i  du»za narodu 
polskiego, jest literatura po Idea ud Kadłubka do 
dzisiejszych czasów. Rozbrzmiewa ona’uwielbieniem 
tej właśnie zbiorowości o której mówię. Kiedy zaś 
musieliśmy się ugiąć przed historycznym laki sm 
rozbiorow, literatura polska rozbrzmiewała jednym 
wielkim głosem nadziei zmartwychwstania Polski. 
Naród, który taką przeszłość posiada, może z na* 
dzieją w przyszłość ymoglądać. To co six stało w 
ciągu ostatnich trzech lat, to co się dziś d a m  
musi każdego z nas pokrzepić w nadziei, Mozę być, 
żeśmy sobie inacz*] zmartwychwstałą PoUkę wyo* 
brażali i widzieli ją wstającą z robu, jaśniejszą 
od piękna i majestatu. Tymczasem Polska przyszła 
do nas w takim stanie, w jakim przychodzi się z 
wiekowego więzienia. Przyszła'brocząca krwią ̂ swo­
ją ofiarną, zbrukana głosem ludzkiej zawiści. Słaba 
i wyczerp.uia. Przyszła do nas już nie jak*) utopia, 
ipcb jako twarda rzeczywistość, żądając oo nas 
pracy i poświęcenia. Powiadam, że Polska pod tym 
względna się nie zawiodła, widząc choćby ten od* 
łam sądownictwa polskiego, który już dziś w cen* 
trali w Warszawie się grupuje. Wołanie ojczyzny 
wywołało wśród przedstawicieli tutejszego sądo* 
wnictwa prace ofiarną bez radziad jakichkolwiek 
->aród, zysków i chwały. Praca ta ofiarnie prowa­
dzona by ta z calem natężeni >m i dziś wydała na* 
leżyte owoct. Dzień dzhJejązy przejścia sądowni* 
et w u polskiego fc. dzielnicy prusk.ej pod zarzań 
centralny, niech będzie mementem łączącym na* 
szą przeszłość I przyszłość narodową. Następnie 
przemawiał wiceminister Seyda kreśląc historyę są­
downictwa polskiego od czasów wyzwalania z pod 
panowania niemi sekiego. Uroczystość zakończył 
przemówieniem prezes sądu p. Franciszek Nowe* 
dworski.

*dozas gdy danina bardzo w  środki zasobnych, 
rzedsiębioraty by Laby śmiesznie mała. Konfe* 
acicya posłów z prze Jste wioieilem ra&du nie da* 
a jeszcze wyniku. Następne posiedzenie podko* 
mayl daninowej wyznaczono na po:.(iedzJałeik, 
11 ib. m.

Uhm  M  s o n i g  mątwa.
\\i a rsza w c . (ETE) T n t i js z e  poselstw o sswłe* 

ckle p rzes ia ło  n a  ręee rzą d u  pu lsk ie jjo  notą, w  
Aterej sk a rż  ys ię  n a takt, że  codziennie  zgłasza 
ją  nią d J  p&selstwt sow ieckiego lu d z ie  z  pxopt. 
zyc yą  sp rze d a ży  ró żn y c h  ta jn y c h  p rzew a żn ie  xe l 
szow an ych  d o kam en lów . D zie n n i: w arszaw sk ie
n a ia j  | te  s j t f ig i  za  o ryg in a ln e , n iepodobna bo* 
wii nt w ym d g a u  od rz ą d u  p ils k ie g o , alby c zn W tl 
nad iem , b y  za k u p yw a n e  p rze z  b o lrze w ik ó w  taj* 
ne d okum entu  b y ły  p ra w d z iw y m i.

Linwtdacya dóDr donacyjnych.
Wńrszawa (ETE).. Ministerstwo rolnictwa 

wyidało imstiruikcye w sprawie Uikwjdacyj dobr 
donacyjnych.

Uzeske-pulsKie roteuwania finansuwe.
Pruga, (P A T  Radiiio). Pod konie* miesiąca *d* 

będą się w Wai sz wie rokowania finansowe z 
Polską, w ktnrej wezmą nozkaj delegaci ministe* 
ryum finansów oraz reprezentanci kó* przemy* 
s.ły -finansowych. Do narad tyah przywiązują, 
wielkie s naczynie. ________________

■ l i  1 5  u  m i i i  m  I B
W  eden. (P A T .  W . B . K .) UrtądioM o donoszą: 

rła podstaw ie  polecenia  rzą d u  rozpoczęła  a*mi** 
ant.tryac.ca d z is ia j obejm ow anie  W ę j* e r Zacho, 
d o t h ,  z  w y ją tk ie m  ts ie u u  p lebiscytow ego w  o -
koiicy Sizopronia. P-mien naż s.ła i uaLnojemie ar - 
mii ustalone w  traktacie pokojowym w S t  Ger- 
main uniemożliwiają obsadzenie równocześnie 
całego terytoryuin cbsadzeni,' tegoż terytoayum 
nastąpi1 odciuKnnii. Oddiz.ały armu erwiętikowej 
w  towarzystwie żandarm er yi przekroczyły dzi­
siaj przed połudWoni; granicę Dolnej Auisitryi i
ro zp o c zę ły  obsadzać o b sza r nara«.k n a  pójmac
od taren .i plebiscytowego. W  ciągu dnia wkro­
czyły wojska au&tryackie dio Eisenstadt, witane 
żyoiiliwie przez ludność.

Koaterentya wsprawieriaumy 
przemyślaj i handlu.

wTarsznwa (teł. M.). Wobec kryzysu polltycz* 
nego większość członków k^misyj d a n iow e j za* 
jęta była bądź posiedzeń* a u i klubów b**d.r n* 
działem w Loni'*rencyi prezesów. Wobec tego po 
słowie Diuman i, Vvriarzj>i-'ki, R,oisis©t i Sobolew* 
sfei odbyli konieraneye w sprawie dualny prze* 
roysłn i  banału z przedstawi,r leilami minister* 
■stwia -skarbu Rozwiązani! tej kweatyi, „ptray za* 
chowair,iu jako wytycznej równomierności rw re= 
spoktowaniiui e^zystencyi o jnoimnej iiotśca jedno 
ctek gospodiajrcZych, natrafi i na niebywałe tru* 
dnofcici. Bnaik poptroatu (podstaw do wym iaru da* 
njny. Podatek tdocłiodowy w  Królestwie i  inarob* 
kowy w  Małopolsce jest w ten s] osób roałożon" 
że pnwięiksiziOj.-y przez mnóż ik i dochodzi do ho* 
rencŁalnych w j rriairów. Pjbdateh zarobkowy w  
Ma fopolsce na rok 1920 nie jest jemfafe wyrnie* 
.'zoiny. Oba te podalkij, nie rnegą wchodzić w rta* 
chubę, podczas gdy poduitak patentowy nie da 
sj^t mechanicznie zastosować ani w  Małopolsca, 
ani -na mLemiach b. aabomi juruŁkiego. Poidlaitek. 
p«ŁiteaiM.orwy startowi miernik bard 10 wątpili* 
wej wairtośoi. Obciiążyłby jako danina wiole 
*trzedsd.ębiojrstiw do zupełnego ich anisznemi^

Kroi rumuński me kandyduje 
do koiony Węgteó

Warszawa. (ETE). Poselstwo rumuńskie za* 
przeczą p a rłu fA o m , ja k o b y  k ró l r n m u ń s ł'j b y !
kandydaism na tron węgieraliL
■S H BS a ”  «geBWB «MBgg| «■■ BB  ........ —

Nowy japońską premier.
Teklo. (PAT ). Ag. Havasu, donosi: Bacon feo* 

retóyo Takaaki został mianowany prezydentem
ministrów.

Chwila bieląca.
K a l e n d a r z y k ;

Jozafata
Wschód słońca: 8T1 
Zachód słońca: 5 1S 

Dług* bć dnia: 9 07 

T l i  A  T h  KVI. J ,  S Ł O W A C K I E G O
Ponłedział°l • „Bp jki*. j
V, lorek: „Bajki“. S

TiiAJrt ivr. OFF.HA I OPERETKA
Poniedziałek: Teair zamknięty.
Wtofck: „Noc w Weuecyi" premiera.

O PE  h to it  o j Ul
Pon.edziaiek: Niech mnie dvabli wezmą*.
Wtorek: „Niech mnie dyabli wezmą".
W K*.ADk ZWIĄZKU LITERA iO W W DOMU 

ARTYSTÓW (PLAC ŚW. DUCHA).
Wtorek, Józef Flach: ..Nawróceni poeci". 
KOLLŁK1UM WYKLAL^W NAUKOWYCH. RYNEK 

G L O W N Y , U N I A  A — B  39.
Wtorek, fcs. orof. Fel. Hortyński: „Z najnowszych 

teoryi filozcficzno*przyrodniczych“.

W y M  t pożai »  fabryce zapałek.
, 3 robotnice zm4rł*’

W  fabryce spółki akcyjnej przemysłu zapałczane!* 
go i drzewnego p. f. „Błonie" w Błoriu pod War* 
szawa, onegdaj wieozoreni jedna z robotnic przeno­
sząc kasetkę z zapałkami, (wstawiła już ibyt sil* 
nie, wskutek czego zapaliła się jądna zapałka, a od 
niej i cała kasetka, oraz stojące vł pobliżu skrzy* 
nie z zapałkami. Ogień rozszerzył się z taką szalo*

K a żJy  C z y le .n ik  „G ońca 
Krakow skiego ' 1 może zo ­

stać milioner m.

Son szczęścia Nr. 37
^azwlstio i adres

B o n  t e n  n a le ż y  w y c ią ć  i p r z e c h o w a ć .  
B o n y  od Nr. 1 da j0  u p r a w n ia ją  prze 
syłającego ̂ cą) do uzyskania jednego losu 
w  premiowanem losowaniu 1 0  K l i l i O -  

ITOWełC „Gońca Krakowskiego".

ją szybkością, że objął ubrania na pięciu znajdu­
jących się przy maszynach robotnicach. Nioszczę* 
śliwę dziewczęta (wszystkie w wieku lat 16\ zaczę* 
ły biegać po aali, wskutek czogo ogień jałtczc bar* 
diziej się rozniecał. Na krzyk żywych pochodni 
nadbiegli inni robotnicy, robotnico i służba admi­
nistracyjna, którzy zerwali 1 ugasili płosią e ubra* 
nie. Po opatrunku w sap i tal u w Błoniu, wszystkie 
poparzone robotnice przewiezione zostały do War* 
szawy i umieszczone w szpitalu Dzieciątka Jezus, 
gdziie trzy najciężej poparz*/r,e zmarły. Sta.a dwóch 
pOŁustalych, jt-st również ciężki, lecz nie beznr. 
dziejny,

— 0 O O —t
TEATR OrERA I OPERETKA Dziś teaćr Łflan- 

k.uęty. Jutro, dr 15 b. m.. arcydzieło J. Straus >» 
„Nos w Wenccyi", która daną będzie jutro poraź 
pierwszy i we środę 10 b. m. W operetce tej wożmie 
udział cały zfespót operetkowy i balotowy, oraz or* 
kiestra mandolinistów, któ.-a wykona słynną sere­
nadę Sfrausaa w akcie I. We czwartek l i  Ł. m. 
poraa pierwszy opera Moniuszki „Ilalka".

(t) FRCTE STACYJNY WIEC IN WALII ÓjUT.Wczo 
raj odbył się w sali kina żninie,rsk.ł^ro wiec inwua
Mdów celem zaproteftowania przeciwko zwłoce vd 
■zrealiz»wani>i ustawy o zaopatrzeniu inwalidów, 
ora,z wdów i sierót po żołnierzach. Po wyczerpują­
cych refera.ta.cn. w których mów -y Jednomyślnie 
krytykowali oat.ro jiostępow-nie rniarodujnycli czyn* 
ników, zwlekających z wykonaniom ustawy, guy 
rzesze inwalidów czekają na porno- która się im 
przecież słusznie należy. Po uchwaleniu rezolucyi 
w tym duchu zebrani rozeszli się.

(f.) ŚLUB W  SZLAFROKU. W m?ros.,wio łon* 
dyńskism zjawił się w tych dniach do ślubu oso* 
bb wy narzeczony, odziany w pyjamę, w pantofel* 
ltaeh na nogach. W przeddzień uroczystości ślubnej 
zamieszkał on w hotelu w pobliżu dwor a. pragnąc  
zdążyć odrazu do pociągu, który mini odejść w go­
dzin ę po ślubie W ober tego, że w dniu tyni zaspał 
?.bvt długo i zbudzi) się dopiero proed saipym 
ślubem, bojąc śię spóźnić na uroczystość, zdołał 
tylko wyskoczyć z drmu w pantoflach i w pyja«« 
mi©, na którą zarzucił na pręd-e zarzutkę. Nai-ze* 
czona przyjęła usprawiedliwienie oblulricńca, sam 
mer zaś wy prawił go do osobnego pokoju, aby 
mógł stosownie dio powagi chwili jakc tako skum* 
pietowac ewą garderobę.

Cl.) ZEGAREK EKS 1ESARZA KAROLA. W 
oknie w ystaiw o\v*m pie(rwszonzodin'erjo zes-omrui-' 
strza w Zurychu oigólną sensacyę wzbudza cfbe- 
cnie kieszonkowy zegar ik atćiry 5c®tał przed 
laty wykonany na zamówienie ówczesnego cesa­
rza auisttryaickiego Karola. Sconzadznaie tego ze­
garka. który jest areydziełem sztuki zegarnu- 
stirzoavakiej, wsiiutek akornitżikowaui struktury 
^atbreło „ółtora roku c:asu. Zlegai-cilc ów wydav a*- 
nia wszystkie podz nv i nijnutv zawiera przy- 
t^m w sobie bairomoiir, kompas, chronc^rraf i bic-; 
dzik, poza k m  po&ada druga >arczę z awięlcacęr 
ml cyframi.

(i.) CZY W NIEMCZECH BEDZIE ZABRO­
NIONY K A R N A W A Ł? Gazety niemieckie ptrzy- 
lostza wiadomość, i i  zukaz urządzania zabaW 

kart a  wałowy ch nja być w tym roku .ozci^gi, ę- 
ty nę cale Niemcy. Ma to być zabJzpraaąenienU 
przec iwko temu. -iżby ludzie z prowinicyi, ófoję- 
tej tym zailiaiziem nie wyjeżdżali dio ininycli ca(r 
ści kraju dla oddawania się tam taneoznym u- 
ciechom. Antćk ar naw a Iowo sarządzenik sa nio- 
tywowamo nisipewna oytuacyą poliityozaią.. tu- 
dizaez rosnąca z dnia na dzień idaiożyizna

(li) CaY „Di FLG i  isi l\ A" CHCROFlL 
W ILSO NA? Pewna część prasy a m tr  kańskiej 
•pedała lintormacye. wedle których były pfrazy' 
donx Stanów Zj.ednoczonych, Wilłsoin, nie chciwi 
jnzyjąć pirzybytcgo do Amory ki ma szalka Fe’ 
Tha. Y / iau-ygc.J^e źródła ziaipmzcciHyły tej niepj-'3̂  
widopodobnej wiadomości, stwiiEriizaijąic, że W iF 
'o t  był cierpiący w chwali, gdy Foch w  to*w» 
rzystwie fraucusikiego ambasaidioira chciał n u 
ztoży ć wizytę. Choroba ta ir ile m iała byn a jm n ie j 
chanakteru „dypLomatyeznegio".

f
a
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K R O N I K A  G O S F O D & R C 2 A .
E7ISFOKT Z MAŁOPOLSKI DO HOLANDYI. Mi*

nisterctwo przemysłu i nandlu praśnie mieć ze* 
stawienie firm okresu krakowskiej izm' handlowej, 
które życzyłvbv sobie eksportować do Holandyi: 
miód. druki wełniane, maszyny do krajania słomy, 
Wyroby wełniane, podszewki do ubrań i konfek ;yę 
damska, oraz tych fabryk mebli, które -życzyłyby 
sobie mieć zastępstwo w Holandyi Zgłoszenia firm 
zainteresowanych, nadsyłać należy pisemnie clo 
izby handłowei i przemysłowej w Krakowie do 
dn;a 25 bm. włącznie. „

*.€00.390 F UW'i ÓW KREDYTU D?xA POLSKI. 
Aryzio.ska izba gmin zatwierdziła projekt rządu 
aneriełskietro przyznania Polsce kredytu w wyso* 
kości 2.000,000 funtów szterlingów. Izljy handlowe 
angielskie zwróciły sie do swych członków, zache* 
cając ich do eksportu do Polski i wskazując, że 
tionsakcye sa zabezpieczone przez kredyt, udzielany 
Polsce, w myśl uprzednio podjętych rokowań.

FblbFATY I  N ilR A TY  LLA  POLSKI. Minister, 
stwo przemysłu i handlu nadesłało do krako v. 
skiei izby handlowej i przemysłowej wykaz firm 
zagranicznych. oświadczających {rodowość dostar­
czenia do Polski fosfaty i nitraty. Wykaz ten mo< 
żpa przeglądać w biurze podawczem Izby. w go. 
dżinach urzędowych.

fc O r tE  W Y D A W N IC T W A ^

IStl R K l t ! 2  K i l i l i  niiiv*
Boguszewska H. „Patrz dokoła" Pogadanki przy­

rodnicze dla oddziału tll.go szkoły powszeennej. 
Cz. I. Wyd. III. Str. 80. Ryc. :>G. Stosovnie do pro* 
gramu ministe.ryalnego nauka przyrody w Uf. od. 
dziale szkół powszeuiinych odby va się bez podrę, 
cznika dla ucznia, potrzebny jest za to podręcznik 
Zawierający niataryał dia nauczyciela, takim po­
dręcznikiem jest „Patrz dokoła" lł. LłJtgusziwskiej; 
książka ta Została oficyalnls zalecona przez mini. 
sterstwo oświecenia do bibliotek nauczycielskich. 
Trzecie wydanie w ciągu krótkiego czisu świadczy 
o wielkiem roapowsKecknieniu tej pożytecznej ksią. 
*eczki.

Szczawiński Z. „Zadania mkłuralno z małemu* 
tyki“. Str. 40. Wobec wielkiej liczby eksternów 
zdających Egzaminy maturalne, konieczne było wy. 
danie zbioru odpowiednich zadań, by dać możność 
tary en to wania się w charakterze zadali matural­
nych z matematyki. Prof. Z. Szczawiński wydał w 
tym zbiorku zadania, które były rozwiązywane na 
Egzaminach w przeciągu ostatnich trzech lat, poda. 
iąc jednocześnie ich rozwiązanie wraz z zasadni, 
czarni .punktami dysikusyjnemi. Prócz tego dołączo. 
*to grupę zadań baz rozwiązań do samodzielnego 
opracowania przez ucznia.

Thomas St. „Rachur.Ui". Zbiór zadań 1 przykła. 
dów arytmetycznych. Cz. 4-ta. Kurs klasy czwar. 
łej szkół powszechnych. Nowy typ szkoły powsze. 
chnej siedmioklasowej wymaga opracowania no. 
tyych podręczników na wszystkie klasy tego typu 
szkół i do wszystkich przedmiotów w nich wykla* 
danych. Do nauki matematyki w azkolach powsze. 
chnych opracoał cykl podręcznikó St. Thomas, wy­
dając już cz. 4*tq z kolei „Rachunków", których 
części dalsze, na 5, 6 i 7‘ klasę znajdują się w 
druku.

N a d z i a n e

! Mn Sohermantówna
zmarła, po ciężkich cierpieniach,

w 23. roku życia.
Obrzęd pogrzebowy odbędzie się 
w  poniedziałek dnia 14 listopada 
1921 r. o godzinie 3-ej popołudniu 
z domu żałoby przy ul. Stradom 15 
na miejsce wiecznego spoczynku. fi

m m  i ■■!!« m i  mmi im a "

Angielka lu b  Amerykanka
nau*<i języka angielskiego poszukiwana

Ogłoszenia poił „G E K “ w  Adm. „Gońca Krak."

Englisch or Am erican Lady
ńetded fo r englisch lessons. —  Offerts are to 
8end „G E R “ to the office o f „Goniec Krakowski". -------------------  ” 9

Okazya!
^Przedajemy po bardzo przystępnych cenach 
nurtownie: ciepte ubrania na szerszow ej pod­
stawce, solmnie wykonane, prcweniencyi w ie­
j s k i e j  ubrania nadają się dla P. T. urzędników 
w*Qi. jano ubrania sw ą.eczne dla robotników. 

Wysyłka natychmiastowa.

» » .  Han®. „Ssiatuj®", KraHdw, iredika 15 - W. 220

u . z a b o r z e '  p r u s k im .
Sprawa dzierżawców domem pruskich, a obec* 

nie po przejęciu ze,boru, polskich dóbr państwo 
wych, dzięki zakulisowej pracy Berlina, z,mis* 
rzającej do utrzymania aa wsizklką cenę tych 
placówek irredesrtyainu hakatystycziicgo — na 
ziemiach polskich —- zostały wyiw-leczone na 
fprum międzynaa^odowe.

Sprawa ta. w swoim rozwoju historycznym 
przedstaw ia się następująco:

Przed dokonaną na Polsce zbrodnią, rozbio* 
irową w roku 1772, zagarną! Fryderyk II, król 
pruski, w łatwy ąpoisób liczne ongiś koroune 
majątki w Poenańskiem i na Pomcu-iiu, Zdobycz 
tę łatwą powiek .i z biegiem lat Prusacy za, 
pomoicą ' wyrafinowanego . a  niejednokrotnie i  
bezwzględni© brutalnego systemu germaniza* 
cyj.nego. W ielu [polskich właścicieli majątków 
obdłużyło się po uszy, a nie mogąc uiozicizać się 
ze zobowiązań, tiraraiło najpiękniejsze polskie 
majątki. Na miejscu usypujących Polaków o* 
siodłał rząd pruski i  usłużne mu instyfucye fi* 
ransowe oddanych sobie a wrogo wobec Piola*
ków usposobionych z góry osobników, osła wio* 
inych później z powodu ucisku1 luidno<ścii poi* 
sklej dzierżawców domen. Po powstaniu naro* 
doiwem Kościuszki i późniejszych jeszcze kil* 
kaikrolnie „karał" mząid ipiruisikli Polaków, kon* 
fiskując im majątki. Później zakładano różno* 
rakie iptatytuicye iparciełacyjne z „Bauemban* 

k icm“ , a zwłaszcza komisyą kolcnizacyjną na 
czele. W  taki sposób kolonizowali Prusacy 
wschód. Ukoronowaniem dzielą ich pcid tym 
względem było wreszcie przymusowe za Buftlo* 
wa uchwalone wyiwlaistacasruje Polaków z ziemi 
rodiziinnej.

Po przejęciu, tych domen przez Polskę —  iwy,* 
sunęła się kwes.ya uiregulawiania stosunków z  
dzierżawcami. Rząd polski na podstawie trak* 
talu wersalskiego nie był zobowiązanym do* 
trzymać układów, zawartych na niekorzyść poi 
skieigo tsianu posiada ia. przez Berlin. Sejm 
nasz 14 l-i-pea 1920 r. uchwalił ustawę, opiewa* 
jęcą, ż© skarb polski ma prawo usuwania do* 
tychczasowych dzierżawców. Riząd polski jecb 
naik, uwzględniając materyaJlną sytuacyę dzaor* 
żawiców, lojalność swą posunął tak daleko, że 

^zawiadomił ich, iż stare kontrakty z rzędem 
pruskim należy uważać za nieobowiąizująoe i 
układać się z rządem polskim na podstawie 
nowych. Zaraizem -Polska oa acayła dziień 1 li* 
pca 1921 r., a więc ponad pół roku przedtem, 
jako termin opusacizcnia dóbr wyrazie odmowy. 
Kilku Nienaoów- pezyszio, układało się i zatrzy* 
mało domeny. Większość atoli < protestowała. 
Tej wypowiedziano na 1 lipca. Dzdieiraawcy po* 
ruszyli wobec tego nieibo i ziemię, aby się u*
trzymać na starych warunkach. Rozpoczęła siię 
walką zakulisowa w Poznaniu, Bydgoszczy, 
Waraziawie, Berlinie, L o  idynie i Paryżu pawet. 
Eksmisya tymcziaisem postępowała. Obok 'dlzd-er* 
żoiwców znaleźli się na majątkach wydolegowa* 
r*i przez iiząd polski konttolcozy, potrzebni, by 
przeszkodzić gwałtownie wyisprziedawaniu in>
weniaraa praca Niemców.

Przed terminem 1 lipca w ostatnich dniach 
caerwca 1921 roku stała się rzecz r.ieioiaziekiwia* 
na. Na rozkaz rządu polskiego wstrzymano li*
kwidaicyę. Przyczyną tego kroku, który wywo*
lał zdumienie w saoroikich w ars Lwach ludności 
Pomorza i  Pozaoańsikiego, była kontrakeya dizjer 
żawców w Bcrlimie. Berlin zlecił sprawę swemu 
posłowi w Paryżu, p. Meyerowi, p. Meyer inter* 
wenio-wał u generalnego sekretaraa w  poseł* 
stiwie polsfciem w Paryżu, a poseł polski deriósł 
o tern do Warszawy, która wobec tego zarzą* 
dziła wstrzymanie likwidaeyi kontraktów dzier 
żniwnych. m

Spór o domeny przeszedł potem, dizdęki ini* 
cyatywie koanisyi •pnawniozej Sejmu, z terenu 
dyplomatycznego na teren sądowy. Sądy piier* 
wsziej instanicyi zasadniczo rozstrzygnęły sipra* 
wę dzierżawców dóbr państwowych na korzyść 
skarbu polskiego. Niemcy udali się do drugiej 
insłancyi, gdzie obecnie sprawa sję znajduje.

Objekt wart 'zachodów, f.łioclzii bowiem nie 
tylko o  byłe majątki eks^esarzia, i  rodiziin kró* 
lewsklch, oa-az ich potomków, lecz takie o  do* 
bra medyatyzowanych, t. j- niesiuwereni ych ro* 
diziin magnackich, funidiacye b. pruskiego mini* 
sterstwa oświaty -oraz zwykłe domeny państwo* 
we.

Społeozeństiwo polskie Pomorza i  Poznańskie 
go interesuje się tą sprawą ogromnie żywo i 
ufa, że przywileje niemieckich dzie:żawców, o* 
trzymane w nagrodę za germanizacyę, nie zo* 
staną uwieńczone.

Kryzys mieszkaniowy 
w Rosy i sowieckiej.

SETKI TYS IĘ C Y  W ALĄCYCH  SI? DOMÓW. — 
GIEŁDA M IESZKANIOW A.

(I.) N iedola mieszkaniowa, która tak bard:© 
daje się we ;2<naki wszystkim ■wielkim miastom 
w  całej F.uropie, nie jest n.czem. w poiównaniu 
z piztrażiąjącyimi stosunkami miesz.kainioiwymi, 
jakie panują w Rosyj sowieckiej. W  kraju tym, 
który komunistyczny zajcząd doprowadził do zu- 
gi&łimeij gcapodarczej ruiny, nie tylko ustał wszel 
ki ruch budowlany, le-oz wszystkie domy wsku­
tek systemu znacyonalizowania bądź umioisto- 
wienia, chylą się do upadku, a nikt nie czyni 
żadnych prób i  wysiłków, aby rzeczy te dopro- 
wada.ć do porządku. —  Wszystkie niemal domy 
skutkiem zniszczenia uiizędzeń kanalizacyjnych 
i ogrzewalnych nie są zidatne do mieszkania. 
Ludzie byli zmuszeni opuścić swe siedzby, w^szy 
stkie zaś drzwi, okna itd. -zostały rozkradzione. 
Do pi-stych domów przez otwarte ramy drzwi i 
okien dostający się wńaitir i  deszcz kompletuje 
dlzieło zniszczenia. W  Petersburgu n. p. adarzaiło 
się niejeidmokrot,nie, iż  dizieęi bawiące się pomię­
dzy murami, szukające wśród rumowiska byle 
jakich drewien do palem i A, padały pod walący­
mi isdę murami i dachami.

Wobec tych wszystkich fatalnych warunków 
sprawo, bezdomności mieszkańców przybiera co- 
naiv sizersse rozmiary i staje się coraz bardziej 
groźną w  przeddzień zbliżającej się zimy. Grozę 
syfcuacyi odmalowuje beiz ogródek prasa bolsze­
wicka. Mcskiewisika „Prawida" w tein sposół* 
przedstawia sprawę: Moskwa przeżywa niapra-. 
'Wdcpodobną tragedyę w  dziedzinie mieszkanio­
w ej; n igdy i nigcMe ludzie, poszukujący dachu, 
nie przeży-wal: podobnych męczarni, jżk  u na» 
w  ołecnej chudli. Rizieazy tej nie można lekcewa­
żyć, bezdomni bowiem w  przystępie rozpaczy i 
najwyższego rozgoryczenia mogą być zdolni do 
wszystkiego. O istotnym stanie rzeczy świadczy 
choćby fakt, iż  niedolę mieszkaniową zaczynają 
już odiCffiuwać także urzędnicy sowieccy, którzy 
w  pierwszych dniach rewolucyi m ieli do dyspo- 
zycyi mieszkania* 10*ci.o i  20*pokoijo\ve.' Miesr/< 
kańcy .Mu:ikwry przypisują cały ten kryzys m i­
nia demów mćesnkaloych. W  roku 1918 posiada­
ła Moskwa 231.485 domów mieszkalnych; w  ro­
ku 1920 liczba ta spadla do 189.907. Obecnie raaś, 
miasto, liczące mniej w ięcej miliom mietszkań- 
ców, posiaida. zaledwie 169.000 mieszkań, zdat­
nych do użytku.

Roizamie się samo prz/ez się, że stosunki takie 
■wytierrzyły całą airmię apekulamtów miesnka 
niofwycń, którzy dzięki swym stosunkom z bol- 
szot. ie lrem i komdisyiami mies-zkaniowetai sku­
piają w  swych rękach liczne mieszkania i  od­
sprzedają je bezdomnym za milionowe sumy.

Zdarza się niejednokrotnie, że spekulant taki 
wynajmuje jedno i to samo mlesr.fcanie rozmai­
tym partyom, skiutkiem czego odbywają się for­
malne wyścigi, w których iztwycieża ten, kto ro®- 
por7ąic!zia wyższą, saimą. W  niektórych kawiar­
niach rriorkiawiskich spekulanci utworzyli for­
malną, g 'eldę mieszkaniową. C-ale dzielnice, tym- 
czia^em w ały się w  gruzy i  połowie Moskwy gro* 
*i iz im ow eh ie  bez dachu nad płową.

Z Y G Z A K I .

Najgrzeczniejszy mężczyzna w Paryże,
(m*m) Grzeczność, rycerskość, galamterya ni* 

knde, zamiera!... —  ubolewa prasa francuska.
Jeden z dziie.ników pary: k>7h przy nosi it-aę 

slęipiujący chafiakt-erysi.yoziny i- u '' -z«k: «
Przt: dział pienvusiziej klasy Jkolejli potilzmemn ej 

przepełniony. Z trudem wciska się jeszcze jed* 
na niewiasta. Szuka spojrzieniem jakiegoś wo>l* 
nego miejsca, a,l© poszukiiwaniia te są daremne 
i bez nadziejne: N ie jest or.ia jeszcze dość sędzi 
wą j  niedołężną, aby budziić litość, nie jest już 
tak młodą i  urodziwą, aby mogła liczyć na gai* 
lam/Łeryę męską. N ie ma oina dzi-ecka na ręku, 
nie jest obciążana zbyt w idu  pakunkami, —  je* 
•dnem stawem istota, pnedystynowania do stania 
w „metro". Wszyscy jadący w  tym przedziale 
panowie czytają spokojnie gaaety, albo patrzą 
ptzed siebite, nae 'zwraeaijięic na nową pasażerkę, 
uwagi. I  nagle kiu ogólnemu zdumieniu podno* 
si się jakiś pan. zdejmuje kapelusz i  z, uprzej­
mym uśmiechem ofiaruje owej pani swoje miej 
sce. Białka jego oczu i zęby błyszczą wśród 
czarnego tła, bo tym ra j grzeczniejszym rnężazy* 
zną w  IParyżu — jest... murzyn!...
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Metamorfozy.
Do saJcnu fryzyerskiego wchodzi poważa® sre» 

Lrnowłosa matrona.
W podskokach hi ognie ku niej dwóch adeptów 

rurek i grzebienia.
  Co będzie pani doLrodzkjKO? Mycie? cz;sa®

nie, cndr Kiw anie, inanuicuro.wanie. masowanie, szma 
ponowanie?... '

  Proszą mnie uczesać —  tylko przyzwoicie, bo
dzisiaj ślub mojej wnuczki.

Siwa dama biada przed lustrey*.
 Pani dobrodziejko, przed czesaniem trzeba. wio*

sy koniecznie odświeżyć—
— Jakto odświeżyć?
 No przy wrócić im pierwotny kolor!... 'Wszakże

włosy pani dobrodziejki były czarno?
  fan. czarne, ale to już dawno tema —• wziiy*

cLa cichutko matrona.
  Pani dobrodziejka tak młodo wygląaai... Pa-

ni dobrooziejka z pewnością przedwcześnie osi wian 
łal.. Ja mam kuzynkę, która w dwunastym roku 
życia osiwiała 1... To się zdarza’.... Ale aa to jest 
rada.

— Ja proszą paim bynajmniej nie w dwunastym 
noku życia...

  Nic nie szkodzi! choć trochę później... Więc
kolor ciemnokasztanowaty czy czarny, jak skrzydło 
kruka? Mamy środek doskonały, nieszkodliwy, 
trwały... Włosy będą piękniejsze niż dawniej...

  Ależ panie, ja nie mam zamiaru farbować tt>
tie  włosów!

— Któż mówi o farbowaniu?!.. T-*1 farbować —  
to brzydko... Ale odświeżyć... przywrócić pierwo­
tny kolor...

- - 1 Ja jestem za siara na to!...
  Coź znowi!... Taka świeża cera, tasie żywe

oczy — te siwe włosy kłócą się z mloaością twe* 
rzy paru dobrodziejki...

Fryzyer cłice zarobić —  musi być psychologiem. 
Któraś kobieta nie uwierzy, że wyglę.da młodo.

  Cóżby na to powiedział mój mąż, dzieci,
wnuczka, która dzisiaj idzie za mąż? — brzmi już 
trochę wahająco.

  Będą z pewnością zachwyceni!... To najpię®
kniejszy po daru m k ślubny dla wnuczki!...

— Sądzi pan?...
— Ależ naturalnie!... \ zatem — pan, dobrodziej; 

ba pozwoli do togu tu abok gabineciku...
—  Zaraz... zaraz., jeszcze się# namyślę, o ilęby 

to kosztowało?
  Dla pani dobrodziejki — pięć t y s i ę c y . . . 3
— Co? aż pięć tysięcy?!...
— Tylko pięć tysięcy!.- tylko!... To nie jest broń 

Boże farba, ale roślina z Afryki —  prosto sprowa­
dzona!... Pani dobrodziejka wie, ze do Afryki to 
daleko... i waluta... i rewolucya w Marokku... i po® 
witanie w Egipcie... To ogromnie tanio —  to za 
bezcen!.... My dokładamy do tej afrykańskiej ro; 
śliny!..

Po‘ upływie pół godziny zarni&st siwej matrony 
ukazujp się kobieta z poczornionermi włosami, śmie; 
sznie sprzeczająccini się ze zmarszczkami i zwię­
dłą, pożółkłą cerą... Spogląda w lustro.

— Boże! coście wy ze mnie zrobili?... t
  Niech się pani pocieszy! — mówi inna pani

przemalowana na oguisto»rudy kolor — przyszłam 
tutaj brunetką, a wychodzę pcnubna. do wiewiórki. 
Wmówili mi. że rudy kolor najodpowiedniejszy 
dla barwy moich oczu!..,.

—  0 ! gdybym ja mógł wyjść stad z włosami!...
 wzdycha łysy doszczętnie jegomość, który przy;
szedł kupić flaszkę wody kolońskiej

-i- Służymy... w tej chwili... pan dobrodziej ja;
«noblcnd, cituinoblond czy...

—  Ale z własnymi panie, z własnynii!... Na fo 
pan nic nie poradzisz!...

Jak walczyć nffjskuteczirej z przoytnlctwem
O  przepis s łużbow y dla kontroli skarbowej.

Krabów, 13 listopada.
W  ważnej sprawne należytego uregulowania 

sł nżby skarbowej, zarówno na gramoioach," jak i 
wewioąbiz, otrzymujemy j. kół fachowych naste; 
pujące uv agl:

Na,j ważni ejs&i gałąź służby skarbowej, „Straż 
skarbjw3“ względnie •niecnie „Kontrcia skarbo® 
wa“, nie ma jeszcze dotychczas przepis a *TaŁ; 
bawego i pełni służbę na pois.awle anstryackiij 
instrukcyi, tak w dodatku zaciemnionej rozmai 
tym i okólnikami, że nie podobrui zoryen,to\v:ać 
się w tym cliaoeic. Po mizipa.d‘rięc iu  aię pafotiw 
łaJłoiózych rcójpoczęłto r^órgiajużacye służby 
skarbowej od togo, że szyi-d „Sćmż skarbowa" 
jprzemah-wano na „Ko.Juroia akartowa" i  (po 
pewnym ezaaie mmjanowano ogromną Itiieiabę 
funkcyonairy uszów tej straży urzędnikami, —  
bez ścisłego badania ich kwalifikacyi. Po pew; 
nym cizasie przekorna! :o się, że system toki nie 
jiest dobuym t pcmiijejąc nieegzaminowanych, 
zaczęto mianować tylko egzaminowanych, ale 
znowu dorywcze —  w  cssambuł W  końcu wy; 
brano kilku benjaminków, obdarzono jch zloty.; 
nti kołnierzami —  i a::owu cżaza.

Skutki tego .dorywczego,., na żadnnym statu® 
d e  ozy przepisie nie opartego postępowania nie 
dały uiugn na siebie c z e k a ć  nastąpiło bowiem 
rt.zg^flyczeme, brak zaufania, ba, nawet lekce­
ważenie władzy.

Łals-ym wynikiem braku przei iSu służb >vi« 
go Jest to, ie dyrektorowie okręgów skarbowych 
najzdolniejszych i najkutblsj rutynowanych u* 
raędntiiów da slnżny konceptowej, rach w  t^w^i 
i manipulacyjnej uctnnęll, natomiast kie;

rownicze stanowiska przy kontroli Skarbowej 
zajmuję młsdz?, częsta z braku sil, wrogiej nas 
łOdOwości | źle dla państwa nr-proc-Jkienl.

W  końcu wy ąuva się ważna kwestya nagród 
za odikaytTd przemytr totwa, co do których ist; 
nieją wpęawdiziic jakieś lużite przepisy. —  ale 
po większej części nieuwzględnianie. Istnieje ta# 
wiem cały szereg okręgów, w których nomlm® 
znacznych wyników, nikomu jeszcze j&
sch wycenie przemytnika n >  udzielano.

I  jakiż skutek tego skąpstwa? Oto kontrola 
skarbowa nie robi nic, albo prawie nic, a poli* 
cya państwowa przestała także zajmować się 
sprawami skanboweroi.

Jak zilemu mrattaić?
Ctói potrrebna jest, i  to zaraz, jasna i stano* 

wcza indrukeya służbowa dla Kontroli ® i arbo*
wej, Jitórab; uczciwych i chętnych hojnie u o» 
gradźhłl* a łapowników i leniuchów bealitoś* 
nic i srodze karała i która by normowała i  to 
niedwuznaczruif, cbowią.zki służbowe i stosunek 
do innych Tu.zędów i w ła jz  na całym obszarze 
państwa

Co do nagród wskazałem  byleby >by one były 
tak zachęcające, iib y  nie mogła z niemi kcnku-> 
zowiąó żadna łapówka, n. p. odda- ie pojmaozowi 
na własność przychwyconych u przemytnika 
(przedmiotów. Skaiih państwa ntieby na tem nie 
stracił, poaigważ dochody skarbu powinny jjo* 
chod*zić z c/ł i  pedatkórw, nie zaś z grzywien 
skarbowych.

Reasumując pow'yżsae uwagi, 'stwiendesmy, 
że w pierwrzym rzędzie winian być cio rychlej 
opracowany i wydany ścisły przepis służbowy.

Kto bgazia następcę Carusa.
0.) Tron króla tcn,oróv, w  nowojore^iieą opiarzo 

, Metropolitan jest detad opustoeizały. A  jednak 
w  pulowie liatoptuda muszą się otiWonzyć podwo­
ja te.i świątyni na nowy semen. Pj-zeó roikicm
0 tej porze iinuugurow'ał sezom itimowy sam wiel­
ki CEruso w  „Żydówce". Kto będzie obecnie jego 
nfistęipca?-dotąd niewiaidomo.

Ameryka posiada vuelu znakomitych ś atstwa- 
ków  art ysnów. jaik Titta Ruffo. Murj.^orę. Scotiti, 
Oryille Harold i innych. Od lat, są omj utrbień- 
cami publiczności opea-owąi, żaden z nich jed­
nak nie posiada legendarnego uroku Carusa, ża-_ 
den nie jest uosobieSuem goa ̂ cego południowego" 
Ijereamto, żadietn nie pociiada nazwisk,a, ki-óreby 
n m m i-ło  coś, „cSacRP leszcze dotąd n e  byk»...“ 
Nie maią oni dotąd swego miejsca w anegdocie
1 opowieści lufLowej, tek jak Cąruso niie zdo» 
byli sobie takie i jak on popularność’ .

Ogol opinii amerykan sklei napytuje się z nie­
pokojem: co sie stanie, gdy opera Mietropoilitan 
otworzy się na nowo? i  ogół ten. oczekuje jakie 
yoś cudu... Wsfcyscy bowiem jam iytaia  niejeden 
„cud“ z .ptrzeszłości. jakiego świadkiem były mu- 
ry gmachu optirowego przy Brodway. Tem  to 
pi>zed laty słymtny icdak nafiz Jan R:sake odzy- 
k a l nagle swój głos. Ptnzybyl cnn do Nowego Jor­
ku z nadwątlona już nieco opinia. Zapowiiedż 
jego występu wypełniła po bnnetgi oipere Metro- 
pollt&in w ielbiic elarna. nieprzvjtticiółud. rywala­
mi. Oczekiwano „łabędziego śpi i«.u“ ... Każdy ze 
śpiewaków, który wvdob rwał wysokie C żyw ił 
w glebi dusz:- krvta nadzieje, iż  loo jego w ła­
śnie przeznaczy na następcę Reszkego. Publicz­
ność w  ^laiwyższem naprężeniu wyczekiwała

podniesienia kuj*ty rfv Nanrężiennę to wcinało do 
maximujii. gdy Lohengrin wychodząc, ze swej 
magicznej lódjci zaofiarował swe usługi dla o- 
brcmy inleiwi^inej Elzv. G.op jego zabrzmiał nie­
spodzianie z krystaliczna czystością, pełnią 
dźwięku. A  wiec „kroi" żytl wszyscy „p ret on 
diecie! do tronu" opuścili teatr aaw ied^ni zła. 
ma* i.

W  operze MetropoHtan zdarzył sie inny jesz­
cze „cud". Dzisiejsza gwiazda operowa, GallJ 
Curci,. objeżdżaia świat 'ua sw ym niezrównanym 
w rpdiagaiym  taient.m, lecz równoczeżme z jed­
nym chronicznym błędem: detonowaniem, śpie­
waczka o*peri/wa w dużym stylu przybywszy do 
Nowego Jorku starała sie o engagement do Me- 
troplitan. Odmówiono jej kategorycznie. Zaśpie­
wała jednakże w gmachu operowym na niedziel­
nym koncercie i... stal s'ę cud. zaśpimva!a zu­
pełnie czysto. Na drutach telegrafie mych pom­
knęła w świat wiadomość: ,G a lłl Curci odzy­
skała ton!“  W  miesiąc później błyszczała już na 
firm on encie opery w Ch.cago.

Róziważając kandydaturę na następco Carusa.. 
publiczność nov'ojorsks spodziewa się znóyy ja ­
kiegoś cudu... Tc. i ówidzie krążą już pewne* 
pTK.Tmwiednie, tu i ówdzie mówią, że królem 
tenorów' będzie znowuż Włoch, że spadkobiercy 
Carhsa można snu,kaf jedynie w tym kram  u- 
rodhonych śpiewaków. Są tacy. Któi-zv wskazu­
ją Titta Rufo. jako nowego Carusa. Jest on bez­
sprzecznie wielkim śpiewakiem i aTlystą jest 
jednak barytonem i jako taki uk izu ie -i? pu­
bliczności przeważnie w rolach ..ozariuj.charak­
terystycznych",..

Za Ki lka  (.ni ktoś przecież ujmie berło Carusa 
w  «we dłonie.

LUDW IK STA SIA K

lam, gdzie riziS Serlto.
Powśeść z  dziejów  w ym ordow anych 
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Cała załoga m szyła ma bramę. —  Tu nowa 
aaigaidka, nowe osłupienie. Na bramie byl żoł- 
niienz jeden. W  nocy izawsze stawiano trnech, 
ulbieglego wieicznTa dziesiętnik tra ch  na straży 
wjerziei postawił. 

Żomierz w  bramie Ietży na ziemi... broczy we 
krwi. 

— Co to? Co c i się stało? — pyta Dietrich, 
Twarz ma strasznie roacnętą, na mami pełno

skrzepłej krwi.
— Kto to uozymlł? 
Żołnierz, leżący na ziemi ledwie ' omszał u- 

stami Byl blady jak trup, 
—  Mów! Mów!
— Nieibora —  zaszoptt,1 żołnierz.
—  Co?! Niebora?lł —  w yiw a ł t*lę ogólny o* 

krzyk. > I
Ludzie patnyli na siebie wystrasizonem okiem, 

oko oku dawało pytanie, usta show i  z podziwu 
i fctracnu wymówić nie mogły, drżąc jak we Ie- ' 
lirze. Milczenie przerwał Bernard. ł

—  Eyć to nie może! Niebora w  kamiennej 
zamknięty piwn ey. Frzosąd.

— Nie przesąd, mówię — zawołał Thietmar.
-  Czarci syn w diwoistej moe,p się zgąwić po­

staci,
—  Do lochód chodźmy!
Przy więfcieniu Niebory stał wartownik z oaz- 

ozipem w  reku. . . .  —> ,
—  Drzwi zamknięte''
—  Zamknięte.
—  Czuwałeś w  nocy? .
—  Oka nie zmruźjłem .
—  Nie widziałeś tu kogo obcego?
«—• Żywej duszy .nie było, sami swoi!
—  Nic nie słyszałeś? i
—  Slyszai-an wołanie o ratunek...
—  I  co?J — zapytaj B e"” ard —  opuściłeś sta­

nowisko?
—  A, broń Boże.
—  Zuch z ciebie i  rozumny żołnierz. Drzwi 

otwierać!
Wnet przyniesiono k^uos, żołnierze ustawili 

się poł Kołem, nastawiając ostrze żelaza w kie­
runku lochu.
. —  Ty Maaiwwicie l  Avikonie pójdziecie na­
przód.

Dwóch najmocniejszych w  zaiodzti drabów 
wesKło do szyi piwnicjmej. Wnet głośno zazgray- 
tal kluoz od żelaznych drzwi. Mainsw t i Avikó>n 
znikli w czeluści locliu. Po dość długim uząsle 
z  jaskini wyiszedi łucznik Avikoa,

—  A  co? Jest?
— Co roni N i«bora?
—  W  jastk mi niema nikogo. Karli"eń tylko 

ogromny z muru wydobyty przy drnwlach ieży.
—  Co mówisz, chłopie?
—  Racz się wasza w ysokość przekonać.
Z umysłów ust i.pil o zdziwienie. Teraz strach 

serce chwyta, nieopisana trwoga przed cudem 
duch m, szatanem.

—  Drzwi bylv zamknięte!
—  Klucz przez noc nad łożem twem wisiał
—  Tak jest,
—  Boże zmiłuj się nad nami.
—  D abel! Antychryst! Bezbożny duch! Ludzie 

sie żegnali.
Do Bernarda zbliżył się cieśla i  diwócb parob­

ków.
—  Wszystko gotowe, dostojny panie.
—  C > gotowe?
—  ł ii ostry, uprząż z pois.ronków goto»r»...

Idźcie precz! —  szieptał Brimard, wracając
do dworu, żegnalac sie i szepcąc słowa modli­
twy.

A  gdy strach zniknął, zaczęła się 
ryceorka i woionna dusra.

—  Jk w to nigdy niie uwierzę —  zawoła’ Ber­
nard, chodź,rc ciężk m po izb «  krokem . W  cza­
ry wiesza klechy i  baby. lecz nie mąż zbrojny-

it-ląą uasląplj-

\
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Oryginalne typy alsdzlei.
Złodziej jubilat kradnie, aby w ychow ać c^zieci na „porządnych Judzi“.

spać musząW  gai ery i typów złodziejskich spotyka się 
nieikdedy wielce oryginalne, przedstawiające in* 
teresujący maieryał zarówno dla kryminologa, 
jak dla literata*>p.5ychologa.

W  aresztach policyjnych lwowskich ósadzo* 
c o  niedawno po raz 115*ty najstarszego we 
Lwowie złodzieja, Benjamina Scba.echt.etra, lis 
czącego obecnie lat 70.

Schaechter rozpoczęci kraść w wieku lat 17 i 
do dzisiejszego dnia kradnie, utrzymując z kra 
dzieży siebie i żonę. W  samem więzieniu Iwo* 
wskiem przesiedział w ciągu swego życia i za* 
wodu zócdziejakkgo 17 lat i  4 miesiące. Był 
także karany przez sądy pozałwowakie, gdzie 
także odsiedział pokaźną ilość miesięcy. To też

ems gdy dla braku miejsca inni 
pod pryczami. \

Inny ciekawy typ złodzieja, to pt'l®en prze* 
skIo 40d©‘ni mężczyzna, który kradnie od sze= 
reigu lat i utrzymuje z tej, „pnący zawodowej11 
lioEiną rodzinę. Tw ierdzi en, że dopóty kraść 
nie przestanie, dopóki r.ae wychowa dzieci, kto? 
re wcale nie wiedzę o tem, że ojciec ich jest 
złodziejem. Syn i  córks uczęszczaję do gimna* 
zyum.

—  Muszę ich wychować aa poirządnych lu* 
dzi, — oświadczył ów złodziej, — *v w chwili, 
gdy dotwiedza-się, że jestem złodszie„.em, odbiorę 
sobie życie.

Dzieci jego, przed któremi udaje podróżują*
jako najstarszy złodziej, przez młodszych jest | cego agenta handlowego, uczą się bardzo do*
szanowany, a gdy dostanie się do „furdygi1-, za* 
wazo śpj na pryczy, ziwarej „Warszjawę", pod* *

brze i  niebawem ukońuzą szkolę.

Człowiek ten posiadał joiTno jodynę odzienie: 
kawał flaneli; przewiązany smurcm i ł  uzhro* 
jm y  był stale w luk z drzewa cisowego, slnza* 
łam i zaś, sponządzonsnii z prętów starego pa* 
raso]a, ubijał zwierzynę.

Do życLia r.iusteiniczego uciekają się także ko* 
bioty, dla klórych pobudką do -Krukania samo*' 
tności jest prawic zawsze zawiedziona miłość 
lub wogóle jakieś przejście erotyczne. Pustelni* 
czkę tekę była Francuzka, panna Łerat. Kiedy 
iranzeczoay jej nie wracał z długiej podróży, 
zrozpaczona kobjcóa zamknęła się w swem mi©* 
sz.ka.niu w Paryżu, pozabijała szczelnie wsizyat* 
kie okna, zapuściła okiennice i tak w zupełnejj 

1 okmmiey żyła przez lat srodm. Dostęp do niej 
m iała tylko jedna jodyna kobieta, która dwa 
razy w  miesięcu dcmiosiia jej spcżywieir.ie. Kie?' 
dy wkcńcu zawalił się dach nad mi-esr.kaniem 
samotnicy i właściciel domu przemocą otworzył 
jej pokój, znalczć ceno kobietę tę w rczpacz.llwym 
sianie w  otoczeniu diwó-ch szkiinlctiów kotów, 

j które zginęły z głodu.

Właścicielka 300.000 tłolarćw umarła z gładu.1 s!„ L F !ri i cl3
Pisma amerykańskie donoszę, iż  80 letnia 

Mapgaret Eastón umarła w Nowym Jorku z gło­
du pomimo, że posiadała m a ją t:^  w wysokości 
300.000 dolarów. Pani Baslon po śmierci swego 
męża. który zmarł w 1915 r. odprawiła służącą, 
zasłoniła okna żaiuizyami i zabroniła komukol­
w iek wstępu do swego mieszkania. Przez sześć 
la t ni*, opuszczała swego pokoju. Żywność po­
dawano jej precz wrziki otwór we dmtwiach. W  
końcu przestała przyjmować strawę, którą jej

przynoszono, oświadczając sąsiadom, że czuje 
się chorą. Ani Lekarza jednak, ani kogokolw ck 
innego dopuścić do siebie nie chciała. Kiedy 
przez kilkanaście dni n'e dala zmaku życia, w y­
łamano drzwi. Znale-ziano zimne rwłeki w łóżku. 
W  mleszkamiu zmarłej znaleziono książeczki 
bankowe na sumę 300.000 dolarów oraz klejnoty 
i gotówkę wartości 50.000 dolarów.

Zmarła z głodu stareiSiika spadkobicrców nie 
p* siadała żadnych.

Nowożytni pustelnicy,
(1.) Dawno już mknęły czasy pustelmilków, któ 

n y  usuwali się cd zgiełku światowego w sa* 
mótne pus kowie, zdawr.a rozwiał się nimb ro* 
mantycziiuści, który owiewał te poeitacie siwo* 
brodych starców, Stróży ciemnych tajemnic w 
beizludnem ustnoniu. Mimo to jednak ród pu* 
•telników nie wygasł całkowicie i za naszych 
dni, a  popęd do o-aniołowści, drzemiący na dt ie 
niektórych natur, jest tak silny, iż nie mogą go 
wyplenić tak odmienne od dawnych wsipółcue* 
®ne warunki życia. I diziiś jesactze istnieję lu* 
dzje. którzy dóbrowol de skaaiuję się na wy* 
gnanie, nie uznając wszelkich „dobrodziejstw 
kultury11, nie mogąc wprost znieść widoku 
swych, bliźnich.

Szereg przykładów podobnych typów podaje 
świeżo jedno z  pism angielskich. I  tak we Flo* 
rydizie żyje pewien Anglik, który odziedziczył 
tam po swych pi.-zicdkach plantacye pomarańcz. 
Człowiek ten czuł z ratury wielkie zamiłowa­
n ie  do studyów prawniczych, nienawidził zaś 
gospodarstwa, wobec czego ślubował sobie, że 
uje bęiztie nigdy hodował pomarańcz, zanie*

dbał swe dziedzictwo i zbudował sobie w cie* 
niu starych drzew małą chatkę, w której żyje 
odtąd samotnie. Jedynymi towauzysaami jego 
są wierny buldog, oswojona wiewiórka i  dzieła 
prawnicze. Samcó dk ten w te zaniżania nigdy 
z nikim ani słowa i czuje się tak szczęśliwy w 
swej pustelni.iż ludlzi, żibliżajęcych się do jego 
siedziby, zdała już obrzuca kami aniami, aby 
tylko nie słyszeć ludzkiego giesu.

Inne znów, podobnie dziwaczne typy, żyję w 
Anglii, oddając się w tym klasycznym kraju 
„spleenu11 zuipeh cj samotności, I tak w E®3>ex 
p:z.ebywa człowiek, który swe małe mieszkań* 
ko odgrodził od całego świata rowami, wyp-eł*

i nionymi wiodą. W  porze dEiemnej jesit en stole 
niewidzialny i tylko nocą wyłania się czasem 
ze swej kryjówka. Od czternastu lat widuje go 
jedynie brat jego, który od cza.su do czasu do* 

■ starcza mu potrzebnych artykułów żywróżcie* 
wych. Ł

Jeszcze bardzmej romanf-yetzny typ pr?edstir= 
w jal pustelnik, który do niedawna żył w roz*

| walor e j nawpół chacie w górach walijskich. —

NO W Y KO N FLIK T W  EN TEN CIE 
Z  POWODU... PARASO LA

Pomiędzy sprzymierzeńcami z nieiawtaej 
wojny nastąpiło nowe ozięb, eaiie stosunków. 
„Entente omdlałe1*, o której się wzajemnie zar 
p&wmlają przy kazd-j sposobności „mężowie 
stanu11,, obecnie po raz bodaj seuny wystawiona 
eo©ta. a na aiwionk. Powodem' tego oziębienia 
st.aunków jest przypadająca w tym roku stulet­
n ia rocznica istnienia... parasola. Pomiędzy pra­
są koał cyjną po.w®tai cmu-/ spór, kto był wyna­
lazcą paa-asola: Anglik. Belgijozyk czy też Fran- 
cuz, i Który *  tych krajów ma prawo obchodzić 
tę rocznicę.

Nie trzeua na to b /  trych oczu/ ażeby dojrzeć, 
iż poza plecami dzi-nmków, wiodących paraso­
lowy spór, ukrywają s.ę fabrykanci i kupcy par 
rasołowi, pragnący się w ten sposób przypom­
nieć szerokiej publiczności. W iadomo bowiem, 
że w czacie wojny przemyśli parasolowy przeży­
wał c ężki zastój, trwający do diziiś dnia. Ogólna 
stopa zarobkowa naiżyia się,.wobec czego para- 
sal sial się wielkim  luksusem, koisatująćym np. 
w Warszawie 52 tys. mar czok! Nie kaoay sobie 
mo->e pozwolić na taki luksus...

Tak sanno jest zagrań.cą. Zrozpaczeni fabry- 
kanc, apeluję do wstrzemięźliwych amatorów 
parasola w imię hlstoryi i patryotyzmu. Angli­
cy pierwsi pretendują do uroczystego stulecia. 
Tw ierd ią  cni, że wynałazcą. parasola był ich 
nicmok, Jcnas Hamway, który w r. 1821 stworzył 
tm  użyteczny sprzęt. Prasa belgij tka, zaskoozo- 
•r-a postępowaniem. Anglików, z punktu zapro- 

> testowała piz-toiw tez j o  brytyjsk .ej, twierdząc, 
że pochodzenie parasola sięga czaoów zamierz- 

j chłych. BadacJe starcżytności opowiadają, że 
już Noe podczas potopu używał na swej arce 
parasola. A  później Egipcyanie, Assyryjozycy,

ABEL HEEMANT.

Habsburskie orlątko.
(Tłumaczyła r  franc. Z. L.)
Piękny 'Zamek nie w His?.p<vni', lecz 

■W fczw ajcaryi. Kzcca dzieje się w po­
łow ie pazJz.trn.ka. Dzień bardzo la 
ny 1 ciepły. Guwean,.ir młodego arcy- 
ks.ę.ia  mówi:

Guwerner: Czy Wasza Wysokość zechce w  ta­
k i piękny dzień zamknąć się w pokoju? Czy nie 
wolałaby Wasza Wysokość odbyć leikcyi w o- 
grodiz.e?

Arcykslężę uderzając radośnie w  dłonie: —  
Och! tak! tak!

Guwerner, którego twarz zdradza melancholię 
i  nieipckój: — Wasza Wysokość jest dziś bardzo 
wesoła!

A -cy js łę  żę. z miną naiwni ie tajemn ;©zę: 
— Tak, lecz niech n a  e pan nie pyta dlaczego, 
nie mogę tego jeszczc panu powiedzieć...

Guwemei; Dobrze, dobrze... (Siadają za stc* 
Icm). Mo.my dziś... l.kcyę hietoryi, praiwda?

Arryksiążę: Tak, Ickcya historyi!
Gnwcrner*. Wasiza Wysokość raczy mi opowie­

dzieć, jak Jej znamienity przodek Szczepan, syn 
diejzy, będąc dnedzicem, przyjął chrzest święty 
od św. Wojciecha? Jakie były konsek.wen.cye te­
go faktu dla W ęgi r, których historya, prawdę 
mówięc, datuje się depicra od tej pory, kiedy 
książęta węgifcrsey przyjęl chrześc jaństwo?

Arcyksięże, ziewając: Och! to takie dawne
dzieje..

Guwerner; Co?
A icykaiężę: O ile ffió nie mylę, sięga to końca 

dziesiątego w'teku... w idzi pan, że nie zapomnia­
łem chronologii.

Guwerner: Tak, Lecz mam wraź "uie, że Wa.sza 
W yftkość nie nauczyła się dzisiejsi-oj leikcyi.

Arcyks rżę, z prestotą: Ist.ctrje, wszystkie te 
slare hislcirye wściekają mnie!

Guwerner, zeurs-zony: Ocli!... W arsa Wyso-i
kość—

Arr.yk^ężę: No, -więc poprawię się: nudzą
mnie... - , - /

Guwerner: To nie samo słowo, moi? oburza.., 
St>ję ponad turni błahostkami... chociaż zdaje 
mi się, że byłoby wskacianem, iżby Wasza W y ­
sokość nie przemawiała w tein sps-sób... Wszyscy 
upadli lub wy'gmani Władcy nadużywają tego 
sposobu wy&law'smia sąę. I jeżeli Wasza Wyso­
kość będzie wyrażać się tak jak inni, mogłoby 
to dać komuś do myślenia, że Wasza. Wysokość 
sr7ckła s'ę...

A rcyksi-ię , wyniośle: N igdy!
Guwerner: To dobrze Chwila milcwenia; gu> 

werner wzdycha1 i  powtairza: dobrze... dobrze.
(Z udanym zapałem). Jakim sposobem jcdi ak 
W&siaa Wysokość nie wyczuwa zupełnie całej 
poezyi, całegu piękna... 'tych starych hlstoryi... 
jak się Wasza Wysokość wyraziła? Ja nie je* 
stein praocież wysoko' urodzony, a nic nic pod* 
n i:ea mnąc tek, jak te legendy.'., mj. y... opowie* 
śićii... tradycye... Mają one... >.h a,rai tor e ńezny 
i bar.', ią róvr..oc;zećn;e, ja!;, aj ki z tysiąca i je* 
dnoj n>cy.

A rcy .s i żę. poważnie: Są chwile, panie, na* 
wet w moim wieku, w których dziecko mouar*

sto njc ma ziupcłnie ochoty bawić się bajkami... 
Nie nauczyłem się na dziś kkcy i liikory i, któ* 
rą m i pan wyznaczył w podizśale godzin, leaz 
za to nauczyłem s,ę. innej... z fesiążki, którą, 
mama w. ęczyła mi onegdaj, żegnajęc się za 
mną prziod wyjazdem.

Guwerner, zadraśnięty w swej ambizyi: Sko* 
ro cesarzowa... rocizy zmieniać.* bez uptrandae* 
nia minie... ptcgiam  nauk:, który żonkil ułcżo* 
ny, za wspólncm pórommńen em...

Arcyksiążę: W yjaśni par tę apea vę, (kiedy 
m?m& pwróci. Na mnie nia a;ada żadna odpo* 
wiedziiaJność i nie mogę przypuścić, ażeby ma* 
ma źle uczyniła, zapoznając mr.ie z epoką (tok 
chlubną dla naszego domu.

Guwerner: Czy rnegę ośmielić się zaipytfcać
Waszą Wysokość... któi-a to opoka?... 

A icyksiążę: 1849, 1850. *
Guwerner; A!...
Arcyksiążę: Podob to Narodowe Zgrotnaiazo* 

nie węgierskie, pureuiesiione do Debreczyna, o* 
śmieJilo się ogłosić 11*:ego kwietnia upadek 
Habsburgów, jako królów Węgier!... Czy wie* 
dizóai pan o tern?

Guwcmet: Tak, slj^smalcm o tem!
Arcykeiężę, z ogniem: Ach! pank! ro zn, cu* 

downy zwrot fortuny! Ilcsyańie najeżdżają ra  
teryloi-yum Monarchii. Dcwolucyonlści gę, wazę 
dzie zgnieceńi. Mój deiad, Freunc,lanck Józef, za* 

\itządza sliraszne a spirawioiliiw-e represye. Było 
to podobno o iś w^sęianiałego, jak ten dziietey ge* 
nerał Ilaynau zckatrupiia! te kanalie... Och! 
X'n*z,cipraj3s:am... źle zmo,biłem, używając' tego wy* 
razu, lecz myślę, że pan sam również aprobuje 
ukaranie tych, kiórzy mieli bezczelność wyrzu* 
centa mego dziada za drzwi.
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Persowie, Medowie i Chińczycy w  czasie pokoju 
i  kiedy seli na wojnę także zaopatrywali siwych 
wodzów i Królów w parasole.

Grecy i Rzymianie parasola ni,e zn-au. A le kto 
wie, czy ich następcy — Gallowie ! Geinianowie, 
podciza-s swoich uciążliwych pochodów, i posto­
jów  nie musieli się zabezpieczać przed desz­
czem choćby włastnemi tarcz.ani-.

\V Każdym jednak raz. c parasol uka-za) się jU- 
nowo ni-e w ljiŚl roku, ale w 17-rr. wieku, na-p-e- 
Wiiio zas istnieć musiał w 18-ym wieku, skoro 
kroniki miasta Li-e-ge z 18 go w  eku wspomina­
ją, o niyjLk m Pujard in ‘ie, noszę cym tytuł ,.fa­
brykanta parasoli*-. Presa belgijska wyciąga z 
t  go wniosek, ze Anglik Jonas Hanway był ty l­
ko zwykłym  pla-gjatorem.
• Stanów Eko zupełnie odrębne zajmuje prasa 
francuska. Oto, ro pis-© jeden z publicystów pa­
ryskich: „Wynaleziony przez Hamvay’a czy
przez Matuz-aluma., parasol, bu uzi we m n e od­
razę. Nie mówię oczywiście — pisze Francuz —  
o moim parasolu, ponieważ go nie posiadam; 
mówię o cudzym, po którym spływają krople 
wody na moja szyję, który jest gotów w każdej 
chwili wykłóć mi oko, tamując ruch na trot-u-a- 
rath. Postawi cny w pokoju robi kałużę wody, a 
rzucona na niego zapadka sprowadza fiożar. N aj­
gorsze zaś to. że kosizituje wściekle drogo od cza­
su., gdy pomysłowi fabrykanci nadali mu for­
mę Babi.. iapońskiej.“

Po tem wszyJtKłem należy się spodziewać, że 
ruch branży parasolowej —  znów się m y w i.

i — ii tt iijiai iBniwiił ni—iw m~irM—rui—rf~i—i---

Ja k  ż y je  obecn ie  W ilso n .
Najgłośniejszy idealistis z niedawnej wojny, 

b. prezydent Sianów Zjednoczonych Ameryki 
Północnej, .Wocdswaw Wilson, dokańciza swego 
żywota w zupełnem zaiciszu, nieomal w z-a-pom* 
niei .iiu. Jego ideały zostały zdeptane prze* ola 
oyich 1 przez swoich. Wojna, po które' spodzie-* 
wal Sj.ę trwałego pokoju i  międiziy-naruh-ow-ej 
sprawiedliwości, niestety, nie isętetefiła jego ży* 
ezeń, królestwo prawdy, pokoju i  brjaźni Bo* 
że-j nie ziściło się na ziemi.

S-i-awa i  rezglo-s minęły bezpowrotnie z1 dla się, 
pos ać zaś samego prezydenta prz-ee-tał-a być 
proadnitotem ogólnego zainteresował ra i do nie 
dmwua jeszcze tak popularna, — dziś zestala 
zapomniana. Taki jest nieubłagany lot* hiato* 
ryi, która wyjątków nie roni.

E>:*preizy-dsnt W ilson już z chwilą opuis-rozp* 
nia Białego Domu wycofał się w zupełności z 
życia poliiycziutigo. Choroba, o której mówioi j 
szeiptic-m pod koniec jago urzędowania, że jest 
udaną przez |-rezydenta pod naciskiem nieza* 
dowalonych z Jego po lityk i przemysłowców i 
finansistów, bylia istotnąj eherebą. Kx*i)(r,ezyicient 
w oa/isk pstalnieh dwóch lat zaniemógł powią* 
żele, a i dziiś stan jego zdrowia bynajmniej nie 
uległ polepszeniu. Jego siły są wyczerpane, no* 
g i odmawiają mu .posłuszeństwa, to też bez la? 
siki nie mc-że zrobić ani kro-ku ttiawet w miesza 
kaniu. W ilson w grudiiiiu bieżącego roku ukoń*
- i— i — —  ! L _ ______LJU-  '  L J g W g g

Guwerner, bez prz-ekonar i-a: Niechybnie, Wa* 
saa Wysokość, niechybnie...

Azeyksiążę (podejrzliwie: Czyżby pan. miał
(poglądy iiibprajne?

Guwerner: Wasza Wysokość, mia je  nawet 
do-stojny ojciec Wasz-ej \\ ys-ciko-sci; on to prze 
cież polecił mi ze szczególnym naciskiem pou* 
emć W a -z ąE" Wysokość, że W ęgry były piflrw* 
azym w Europie krajem po A. glii, który korzy* 
-stal z (LobT'0'dzi ejsuw ustroju pa-rlameiata.nego.

Aruyksiążę: Nie daje m i to powodu dó zbyt* 
oic-j dumy... Czy pan znal mego dziada?

Guv cinez: Nie miałem nigdy zaszczytu zbli* 
żeni,a się doń osobiście.

Arcy książę: I ja również... widziałem go za* 
ledwie... pamiętam to jak  przez mgłę; leciz dużo 
o nim s-Ly-sizałem.

Guwerner: Ach! i ja  taikże, naturalnie!
Arcyksiążę: Mówiio o mi, że otaczał go pow* 

sziechny szacunek i że nigdy nawet za granicą 
nikt nie byłby ośmielił się mówić o nim inaazsj, 
jak o „czcigodnym N es „orze suwerenów Eu* 
rctpy".

Guwerner: Tak, istotnie, Wasza Wysokość,
tak było przed woj ą; lecz muszę wyznać Wa* 
az-ej W y sok oi cii, ze po wybuchu wo-jny nastąpił 
zwrot w ogólnej opinii. Po śmierci Franciszka 
Józefa pojawiły się o nim straszne wprost gło* 
sy w prasie.

Arcyksiążę: Och! prasa! Gdy włożę na głowę 
koronę świętego Szczepana, pierwszym mo-jem 
staraniem będzie zakneblować jej usta, ukróć ic 
prasę, jak to właśnie ucizynii mój dziad iw rokTl 
18,50*tym.

czy 65 lat. Z wygięciu jest jednak znacznie 
starszy... Od pewnego czasu mo-orio z-eisizcizu-plaJ, 
a włosy mu zupek: ie posiwiały.

Dq polityki W ilson ni-e miesza się nawet wó* 
wczias, gdy jeao rządy poprzednie są krytyko* 
wane. Na krytyki te nie odpowiada i zabrania 
w  swo-jei o-beo ości wspominać czasów swej pre 
zydeiiLi^y. Środki utrzymania czerpie z dc-w* 
nych sw-ch cs,zo?-ędr..óści, ani baw ień  ora. ani 
jegc rodzina żadnych majątków nie posiada. 
Zresztą pracuje on dotychczas. Wspólnie z b. 
sekretarzem stanu Colby, prowadzi W ilson biu* 
10 praw mocze, przynoszące znaczne dochody.

C6dizi©..inie przegląda osobiście korespmn-den* 
cyę i tv więkero-ści wypadków sam na 111151 od* 
powiada. Oct ludzi się odgaod-zp prawie aupeł* 
nie, do w illi, którą zamieszkuje, z wyjątkiem 
najbl ;ższych przyjaciół nikt nie ma dostępu.
hr»w *«r̂ "“—*■■»■*— n i i y pi iiliwi u—■ n ■ n m1 u ot—

Anety a nie nitce puijynit kobiet.
Ameryka ina czasami kaądćalne oomysły, któ 

re zadziwiają, mieszkańców Sta:-ego Świ-ata. 
Riząd .amerykański, mający wiele kłopotu z gło* 
dnym-1 .bezrobotnymi, 'którzy ziategiają id i-ern i 
nocą, parki nowojorskie, z proliihicyą, bols®e* 
w izmem i  i. p,, —  przyjmuj o na siebie nowe 
oibowiąizki. T y r i razem po -dżentelmeńsku, be", 
pałek i  agentów policyjnych.

N oito przyjęty obav,iązek dotyczy szczegół* 
me płci piękniej, mianowicie tej, k toia  grzeszy 
zmytnią kokpiulenti ością lub otyłością. Nowo® 
joiiskj deparlament zurow.a ze swoim ko-misa® 
rzem, dr. Cofti.ela.n-dem, na czele, postanowił 
przyjść jej z pomocą i w sposób cudowny do® 
pomódz oto pozbycia się zbytecznego ciężaru. 
W  tym celu zastosował iście -cudowną metodę.

Dr. Copela-uid urządza specyalne ćwicizemiia 
od łusziozające, baz użycia wszelkich lekarstw, 
nie przynosząc.ycłi 'zwyczajnie żadnej ulgi. Pięć 
dzieisiiąt grubych cór Ewy wykonuje pod kie* 
runkiem owego doiKiora -sipecyalne ćwiczemdia 
gimnastyczne. Okazy płci pięknej, ważące po 
300 i tOu funtów, po uiTOebyoiu tego kunsu mo« 
gę skakać, tańczyć, same sznurować swoje hu* 
c-iki, słowem pełnić różne czynności, których 
poprze Ji'-io nie były w stanie iwy konać.

Z szerokiego świata, “j
(1.) SZEŁANHA PiLZNSRA — 209 KORON 

W  'WIEDNIU, Dzienniki wiedeńskie dunooizą, 
iż skutkiem dużej zwyżki ko-rony eżeiskiej w 
stosunku do austryackieij, cena piwa piilzneń* 
skiego taik się pot Unio-sła, że w podrzędnych i-o? 
kałach |sizik'Iat.:ka tego ,,ełifcsiiru“ kosaiuje już 
200 koron!

(1.) 11 idlLIGNÓW SAMOCHODÓW KURSU* 
JH NA KULI ZIEMG-IłliiJi. Wedle ostatniej sta* 
tystiyikii ruchu automobilowego, na całym śwje* 
c-ie kursuje obecnie 10.922.278 wozów automo* 
bilowyen. Największy proc-ent przyj,a,da na A* 
m-erykę i -Stary Zjednoczone. AmeiTkanii-e po* 
sdadają 9,211.295 autonnobili, e wię-c 83 procent 
ogólnej sumy. W  Staicach Zjedno-czoinych co

Guwerner, uśmiechając się lekk-o: Tak się to 
mówi...

Arcyksiąię: I  tak sl-ę także robi, panie... Och! 
ja nae-nawiiuizę dziennikarzy!... Czy można my* 
śłeć o rządzeniu państwem wobec istnienia tych 
bydlaków?

Guwerner: Talk sądzili ie-t-otnie królowie za 
czasów dzia-Ja. Wą-saaj Wysokc-śoi; i risziczylii 
prasę; leoz dziś, — to snm-jie, a.le prawdziwe, 
—  role się zmieniły i  pra-sa racz-e-j niszczy kiió* 
lów.

Arcyksiężę: No, no! eobaazymy!... Będę może 
kiedyś cesarzem Ausiryi... A  w każdym razi-e 
będę kró-lem Węgier... (M ilknie na chwilą a 
twarz jego nabiera znowu tajemniczego wyra* 
zu). Panie... Bardiz-o pana lubię i jest mi niewy* 
mowii.ie przykro, gdy nuuśzę ukrywać coś ąrzed 
p-an°m w tajemntiicy... Zdaje m i siię j-udnak, że 
mogę chyba -teraz otwarcie wyznać panu to, co 
mEiana powi-edizia-la mi do ucha pnzed samym 
o-djaizidem... W  tej chwiiii -wszystko już się p-eiw* 
nie dokonało... Pan wie... 00 się daieje?

Guwerner nie-co zmieaziany: Mniej więc-ej, W a 
saa Wy-solwość... Tylko policya związkowa niie 
wjjfdjrała o tera aż do ostatniej minuty.

Arcyksiężę: Pan wie o tem, że tiaituś i mama 
udali się -drogą powietrzną do swojego państ* 
wa, dokijid przyzywa na-s w-oła naszych ludów?

Guwerner: Czy Wasz-a Wysokość jeist tego 
pew na?

Axeykslążę: Drogą powietrzną! To mi się po* 
doba! To prawdziwie nowożytnie! Co za} pora* 
żka dła telcfo-nu!

Guwerner: Telefonu?
Arcy książę: Tak, to pan rie  wie. że telefo«

nem właśnie zawiadn mion o mojego ojca przed

ll» ty  miiciSKkaniec -posiadła własne auto. W  Eu* 
ropie rekord pod tym względem bierze Anglia, 
k tóra. posć&cra. 420.000 automobiili, za-czem jeden 
sam-cchód [przypada na 110*ciu miiei -rkańców. 
Fran-cya p-osia-da ma t-gół 202.500 samc-choduw, 
a ziaitem 205 mieszkańców p-nzypada tnaiej wię* 
cej na je-dnio auto. Eraje-m najbardziej wydizłe® 
ćliziuzionym w dziedzinie troi sportu me-clianiaz* 
nego jest mała republika af:ykańska, Li-berya; 
znajduje stę  tam jeduo jedyne aulo na 250.000 
nvi e-sz-kańcó,v.

(1.) W k L E W  TAM ISY. Wskiutc-J: silną-ch de* 
sz-ozów Tamiizia wylała w rozmaitych' miejscach, 
w najbliższym sąsiedztwie Londynu, a nawet 
w  sar , :m mieście, g-dz:ie w centrum, przy Vic* 
toria Embaukme- rt chedtnifci są zalane wo-dą.

(1.) MIESZKANIE W  ŁAZIENCE. Na rozm-a-i* 
te s-posoby biorą siię ludzd-e bezdomni w ceiu 
zinialeei-einia jaki-egoś miesizikalnt-go locum. Dr 
o-s-oiMiwszych należy p-o-mrsł, na jaki zdobyła 
się przied niedawn-.im pewna -p-oizibawiona mie« 
s-zikania rc.dz.ina w Berlinie, Ot-o po eki-misyi 2 
fego . paźdizftm dka b. r. mąż, żona i 8*letflj sy= 
rfek wp-roiwad-aili sie do łaa.enki w jedm-wj z naj* 
główniej-szych dzielnic mi-asta, koło ogirodlu zo­
ologicznego. „króltw skitm 1* tem mieszkaniu 
pasiadającem 4 i pół metra długości, a dwa me­
try szerokości, pozbawio-nem kuchni, mieszka 
rodzina ta .j-uiż -z górą cztery tygodnie. Obok wan 
ny stoi łóżko po-io-w-y -ktt-re j-ciśłt właś-cłwie jat 
dyicym meblem bezdomnych, na wszystkie bo= 
wtem inne ,1ruchomo-śc|“ niema miejsca w  tym 
przestronnym lokalu.

Hmt tń Ł  MILIONA MIESIĘCZNEJ FENSYI. Z
przeprowadzonego śwle-żo sp-isu ludmśń y- Rosyi 
sowierkiej wynika, ża cały obszar rosyjskiej f^de* 
racyjnej repuDliki sowieckiej liczy 130,707.000 mie-. 
szkańcow, z czego 20,252.000 ludzi przypala na nu? 
sta, zaś 110,455.000 na wieś. W związku z wprowa* 
dzo-nym na nowo systemem płacenia za wszystkie 
państwowe świadczenia, wzmaga się w ostatnich 
czasach w Petersburgu wroga rządowi agitacya, o. 
burzona na niskie wynagrodzenie sf-ir robotniczych 
i urzędniczych. Świadczenia w naturze zamienione 
zostały na pieniądze, jako minimum płacy zaś wy 
znaczono pól miliona rubli mie-sie.-zaie. „Prawda 
petersburska natyołuje wszystkie niezad j ,volone żv: 
wioły do cierpliwości, przedkładając, że państwowe 
drukarnia ttie może dostarczyć więcej nad dziawięi 
tysięcy miliardów rubli rocznie, gdy ty a t tM m  zą 
potrzebowanie jest 'rzykroć wyższo. Jt-jwda, wy
kazuj? dalej, źe rząd nie posiada w ch--vili obecnej 
dostatc-rznych źródeł pieniędzy, że mimo to jedntrń 
robotnicy powinni mieć ufność, iż wypłaty będa 
kiedyś dokonane. W Petersburgu i ' w Moskwie od* 
bywa się obecnie zawrotny handel środkami ży. 
wiośca, która przychodzą z Finlamdyi i z Estonii. 
Ceny artykułów spożywczych są coraz wyższe; obiad 
składający si*> z dwu potraw kosztuje 13.000 do 
18000 rubli, biały chleb około 3000 rub'i. Wszystkie 
szlachetne metale i zagraniczne waluty rosfią stale 
w cenie. Za jeden zołotnik (1/90 część rosyjskiego 
fun-taj Aluta, który w lecie br. koszto v il  jTOzcze 
35;000 rubli, płaci się obecnie 100.000 do 135.G0u cibli. 
Za jeden karat brylantów płaci się sześć milionów’ 
rubli.

trzema laty, iż tymczasowo pa*zestaje być oeac- 
1 1zem i królem?... Co pan mówi n? ta-kiego 'v3a*. 
dcę, K„óry aa-ciplaneni jediai-e ns. j>cdhój sweigo 
królestwa-?

Guwerner: Wasza Wysokuść, nim wiem na 
praw-dę, ozy dawniejsi zdet-romizo-wa -i mo-nar 
c-liowie, łdó-rziy za-do-walali się ja:,dą konnfo, nie 
mieli wiię-kszy-ch szans w yg-ra-nej,

Arcy książę: Miia-fżeby pan... jakieś wątpliwe* 
śoi?,..

Guwerner: Nie chciałbym,, aby Wasizia Wyso* 
kość mi-aia zbyt wiełkde* złW.ze-nia ..

Aioyksiążę, nt-gle zianieipc-ko-jo-ny: Czy otezy® 
mc- o j-akie wiadomoś"!? i

Guwerner, spuszczając głowę:Ta.k, Wndza W y 
sotkosć... Wiadomości są bardzo z-le... Nie m-ogę 
już być gotrs-ze...

Arcykslążą, głos;m zdławionym: Nle-ch mi 
pa-n powie oała prawdę, j,a tego chcę... Mogę 
ws-zystkiegn wy-słuchać... Jestem adiYĆażny...,
(Z wybuchem): Cesarz zabity?

Guwerner: Nie, Wasaa Wys-olcość, lertz e* 
glony... i... o-bk-canu... wydać go... mo-oarstwoA 
spnzy m'eir'2i. mym.

A icy lis fążg  Och, łotiry!... Pani-e! prz-ecćoż cmi 
przyisiięgli laitmsaowi wirrnoiść! /,
Guwerner: Waaza ’ Wysctocnść. w ie sama dob ze, 
co to z uczy p-nzysięga! Czyż dostojny ojciec 
W ztj -ej Wyecikościi nie pinzysilągi Eziv iajcarom, 
iż ni-e opuści nigdy i-cb teryto-ryum?

Arcy książę: Akiż to zupełnie co innego! To 
ni-ema ta-dn-ego 7wir7iku! (Wybucha płaczem). 
O-ch! tatusiu!... tatusiu!...
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A I O L  > «r. P B S  O ł  | O  m a te m a lyc zn o -.T / yro d n i-

nrto! nrvim!o nnaoHo nr oylrn.

Oo sirzoda '-1* —  łru rk y m ę 
sk ie , nadto rot* rn y ś i iw  

sk ie  i ryso w u ic a  w ie lk i .  W ia ­
d om o ść *  A d m ln .„ G c ń c i K ra ­
kow skiego" . T  iat in se ra lo w y .

2605

Ctarszego c h ło p a  do zwoże- 
®  nio materiałów wózkiem 
i do posług, poszuku’e biura 
in ż y n ie r ó w  Jarnuszkiewi­
czów. Kraków, ul. Straszew­
skiego 2. 5iJ8

J t t s s n s r a p  * < ? * ■ * » * » ■ . -  ■«»
zajęcie  na o w i j  g o o z -n y  uzien

ezej, r -rzy jm ie  posadę w szlem­
ie  Średniej w  K ró le stw ie  lu b  
PoŁtiańskiem . W a ru n e k  m ie­
szkanie . O f e r y  d o  A d m iu  
„G ońca  K r a k .-  d la  „Prr fe- 
aora*. 5811

fiuspodyal m łoda , znająca się 
na gospodarstw ie tak w ie j-

nie| jak o  m odei u art. m ala 
rza . W ia d o m o ść : u l. św . Ja n a  
i 9 I  p .. fro n t, od 2 - 3  po 
p o tu d n iu , 6000

Pannę piszącą b e g le  na m a- 
szyn ie  ze  znajom ością  ję ­

zyk a  t o N k ieg o  I n ie m ie c k ie -
So w  s ło w ie  i  p śm ie pos-zn 

t f e  w ie  kie p rzedsięb io rstw o  
2 gloszen 'a  d o  A<im. .G o ń  u 
K rakow skiego*  p o d  , Przed- 
U ęb io rstw o * . 5740

j  P O S M P  ł J U n < M

p ś iz u lu js  posauy panna in te - 
• lig entoa  7. k ilk u le ' ią pra ­
k ty k ą  w  b iu ra c h  h .-n d lo w yc h  
I rządów  , cn —  p isrąca  b i f -  
gle ni. w szys lk ic b  s y  le m n -h  
m a szyn  ze zm io m o ś c ią  ję 
r y s ó w  francusk iego i n ie  
tn ieckicgo. Ł a s k  iwe z",OoZt 
n ia  do A d m . .G o ń c a  Krak.* 
p u d  „M anipulautK a*. 6006

p s tz a k tiję  poaidy na wsf jako  
■ n auczyc ie lka  w  z ik te s ie  
urauk s ik ó ł p ow szec h n yc h  t 
średn i, h M ogę nd/.ie »ć  p i ż y ­
tem  le k s y i g ry  na fo rle p -a - 
i, e i ję zy k a  francosk  e ;o .  Ł a ­
skaw e zg oszenia d o  A. 'in in i -  
ś W ę jr i „G o ń ca  Krak.*  p ' d 
,G n  wet c'„r k « “ , 6007

 -

szyć, p o s tu k u je  ę a tyęhm tasf 
o dp ow iedn ieg o  za.ęcia. Z g ,o - 
szenia do  A d n .in . .G o ń ca  
pod .G o s p o d yn i* . 5730

]Utas7vnętrykota<sk9 no
" ■  260 ig ieł ze w s z y

nową i)a 
igieł ze wszy siki ni i 

Przyborami sprzedam oka­
zyjnie. Ogląduć można co­
dziennie od godz 2 —3 popoi. 
przy ul. Czystej 8, parter pa 
lewo. 58L1

K  U  r N  O  \

7 U f’ę iwa sto lik i na k w ia ty . 
*V e w e n tu n lu e  kocz ne w ó ei 
ki na r om ieszczenie  w azon! 
k ó w  ZgltM/.enj d o  A d m in . 
kGońea* pod .K o sz* , 6003

praktykant dantystyczny. b ie - 
• g ly  w e  w sze lk ich  ro b o ­
tach techn icznych , postuku je  
p osady na p ro w in c y i lu b  K ra - ifu p ię  -po cenach n ie zb vt w y  
kow jp. Ła sk aw e  ó fe rty  s k -e - ą ó ro -" ,,n \ c h  nw a d y w a - 
row ać do A  lm in . , G  >iiea n -k i n a d  łóżka Zgtoszenia dr, 
Krak.* p o d  .T e c h n ik * . 6810 A d m . .G o ń c a  K rakow skiego*

---------------------------------------------------------- p 0d ^O yw aniK i* . 6008
Ctai sza panna z c z t e r o l e t n i ą ----------------------------
** p ra k tyk ą  sk lepow ą, dzia łu  1 M upię pantofel Id la k ie row e  
ga lanteryjneg o , poszuku je  o d - j IV  (czó łenkow e bez packał 

' pow iedn ie j posady. Z głoszę- 34. Zgłoszenia do  A d m . 
, n ia pod  T . K f  do Adm. G o ń - ! |Gońca* łm e d zy  1 2 -1  w  po 

ca K ra k  6001 i lu dn ie . 60IC

i  S »* :  Z  i n  £  j

J l . J a  w  M d n k i a i  nada- j R  ^  4 kulu ir/ ;e n ie
r  |ąca s.ę p od  budow ę rnsty.. U  nci tne; ze(.hc0 m U  
u c j ,  p u b lc z n e . B anku  lu b  ^  ^  takt lD^  z osob), 

dom u band ow erio , « * 0.0-  - ,  in te ligentną. Wj
^  k w in ln ą  i w y d r  Miną Zgło  

w ” ■ “h! nw  ni °a78V  ,6rZ ! atevia  do A d m in is t ra c ji G o ń -

n n iyc h m is yt do n nbyc  a, W i a - ! ~  , . ‘
dom ość w  k a n c e irry i a d w o -1  j f ,w ® ?r- w ta śiic  al w a jn tku , 
k a rli lej p rz y  n l. G ró d zk  ej 18  I "  SredoTego w zro  tn , u r i y -  
|[ p< ja t a  d n ik , poszu-snje tą d io g ą  . an -
_ —  p nę  lub «, ow ę dp tai 31,

I r » t o « y  ol»a (w ilk) fiip w łaścicielkę  m ająt-iU  a lbo 
s p r  ei ania . —  Zgtoszen‘a ■vięk-”>,p : g otów ki Zgłoszenia 

r„)d . W i lk “  do  A d m . „G ońca  p rzesyłać  d o  A d m . .G o ń 'a *  
K re irow sk  ego L, 6S26 p od  . P rz -ło jn y * . b7r 9

K a w la r , la t 38, rna kórz®  
stnem  nia*eryaHi''e atano- 

w isk u . br/yd -ci. ale bardzo  
w yk szta łcon y i i-|wweeo cha­
rakteru  pos/.uku * 'ozgonne j 
tow irz  s7k i w  os./bia p an n y 
łu b  w d o w y  m łodej, w y b itn ie  
in fe lig  rftnei i u r  >dz:w ej. —  
Żgłoszęn;a z  fotografią  do 
A d m ia h t r a -y i  .G o ń ca *  pod 
„Tdeećnas sztuki*. 6011

*rtvsti> ira ia r, m ający w ię - 
”  k szv  z ie m sk i rnsja łek  o ia - 
gnie poznrffi k, 'b ie lę  w w  eku 
od 13 -3 1  la t .k tó ra b y g n  der- 
w a b  od sza z y z n v  życ ia . M ał­
żeństw o nie  w yk lu c zo  le je - 
*eli u s p o s o b ie n i zgodzą s ę. 
Z g ło s z e n i w  A d in in is -ra c y i 
 ̂G oń  ca Krakow skiego*  ood 

„F irsn ze * . ' 6025

j a o  ż  w  e  |

P 3Ł Y
K a  m s < f k ś ! i a c * . s i i . e

d u  g a S ró w  i t s ć la V o w ,
tŁśmo. e 1 tarc7ovta (dj cukiilaisi)

Hoj nalta siekierki, m łaiy do , cechow ania d ize w a , 
p lsiki do o d rżen ia  p ł, p ie rw -zo r/ ę d n o  sziif arki da 
pił. oHw r  ki, smarownica do w a z- l in y , obsinsczs, 

Jwldr/ do g w in tó w  1 kute g w a ź .z s .

Waselkie narzędzia d i  przem ysłu arzey.rfgo
stale na s O J z i e .  5584

B IG O  &  C 9 M P .,  W  »x K ń  I . ,
Li -hen-erggjssft 6.

Telsfoa 583 ł 11523. Adias ta lrgr. Birosiga.
mu ■min— in  w uj ma

•̂1 ag!siar fnrmacyl p os zu k u ;e 
•** poko jn  n m e h lo w  int,co w  
śródm ieśc iu  z u trz iro n n ie m  
lub  h i. Łaskaw e zgłoszenia 
co  A d m . „G o ń c a  K ra k  “  pe 3 
„ S a m o in y “ . 6823

7gub!ona panfeiw  w o jskow e 
Ł  na na zw isk o  M o lik  Jó/et 
n r  19G0 r . W o lą  S jtro v 3ka, 
u n iew ażn ia  się. 5a29

7ęubiono dokumenta książkę 
“  inwalidzką i 7,woln:enie z 
wojska nt nazwisko Sdwarda 
Krasncdf-nskiego, kiore vx> e
ważnia się. 58_8

P. T. Lekarzom i Chorym 
do wiadomości.

irtekonwa'esc<iici, tv ik o  m ęż zy żn i, p o  w sze lk ic h  cbo - 
robaoli w ycze rp u ju c yc h  re u m -ityc y , ch o rzy  z w adam i ser- 
rn w e n ii skum lensow anem i, z p rze.w lekiem i kataram i 
oskrze li, rozedm ą p łuc, z zapa len iam i n - r - k  i ch o ro b a m i 
w ą tro b y , p o y s ta k in i z, kata ru ln vc li stanów  d ró g  ż.óicio- 
w yi-b , zna jdą  także i w  f i r n ie  u trzym a n ie , kąpie le  i  tro ­
sk liw ą  o p ie 1 ę

w „Girnicż^m Domu Zdrowia11
w By&trfcj iS.r:!t Cieszyński).

Zakaź iie chorych -do przjin iuje się.
Ceny unsrarkc vrne. 5661 

Dla wysłanych przez Kasy Chorych ceny zniżone.

e

I
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Miedrynaiodaws T jw. Hardlcwe | 
„PAX‘*, Sp. z pyr. odp. w Sielsiu j

Bauzu ść Raia y!i
B a rd z  ■ k o iz - stne k u .-n o  i-rz.e 
w a ż n e  z  rą i: n ie m ie c k ic h ,
w zo ro w e  g o s p o d u r-lw a  z p ię - j 
knetn l b u d yn k a n n  k o i.ip le tn e -' 
m i poezęści n a d k o n ip le ln ym  
ż y w y m  i m ai tw y m  in w e n ta ­

rzem ; r in io  uo na b yc ia . 
P r-n iew aż m arka niem ii-cka 
jest obecnie  b a razo  o b n iżo n a , 
p rze to  m ożna za bezcen p ię ­
kne gosD id ars lw a  nah\ ć Któ­
ry c h  polecam  na surze taż 
około  200 ro żn e j w ie ]' a M a  
CfcIanT u dzie len ia  in fo rm a c u  
p rz y b y s -a  jed e n  z, oh szych  j 
u rzę d n  ków  w  KS+dy p ątes 
sob >tę i n iedzie lę  po l - » z y n  
i  15-tym każdego miesiąca w . 
H o te lu  PotikSin w  K ra k o w ie  
C bcąe SNOizyetac ze  s p o -o - j 
b n o ic i 4 -ećh k a żd y  z s i 1 
n o -n y c h  in te resantów  tam 
p ospieszy. R ó w n ie ż  rra m y |  
p rz (d s ię b ;o » -tw a  w s ze lk i-g i 
odza n : H otele , p ie k a rn ie , 1

fa o ry k i m asz>n, m lecząrn e, 
in reresa instni.rcyjnH  i foto ­
g ra ficzne , m ły n y , w iatrak i, 
rzeżni> tw a , r ; i l le  i d zie rża w y 

p ro b o stw  i gospodarstw , 
Sędownis rsp c ina  .Irma 

B 'l i r o  K itm ia o w e . V ic * o r  a “  
W zztfa ia  w Porn iA śk  sm ret.Sa 
A d re s  tei. V i to ria . W rześn ia . 
Oddzisły: Pcznrń, lo .u h , Ksn.n. 

___________ 5812

Sanki i N̂ riy
poleca na jtan ie j 5824

S WEINDLING
Krakiw , ul. Grodzka 36. Ta l 1591

F a r b a  r o t a c y j n a
w  d o b ry m  gatunku  po M it . ' 
“ 50 za k ilo  o ia z  a k c e d e n c r j- ' 
oa  po M k. odO za k ilo  ber 
opa k o w a n ia  frtnko Łó d i w y-1  
•yła za za liczeniem  od 5 k ilo  1
H BIAŁ0GÓR8KI, LĆJŹ,

7 lana 39. 5608

Kcło»ntki, Cierlice 
Kaśna-hurtownia

e f i a r u j e

Fabryka wyrobów? drzewnych

Lewandowski: JANIAK
Byd^Oiicz.S enklaw szd?2 23

fD Iło d i rołłżfcństwo p oszuku je
*”  poi ojn z k.U-hr-ą W-Z-tę-
d n ft  sam eg p o k o ju  z ru .b ia - 
m i lu b  b e L  7,a ijO Ś re d iic lw o  
stosow ne w y . n  g r o d z e n , ie . 
Z :ło -, .e n ; a p isem - o d", A d m n  
.G n ń cą  K ru k o w sk ie g o ", uod 
M łode m ałżeństw o*. O  o b i- 

„te g e r ly  w  R e da k cyi .G o ń ­
ca K rak.* , o d  9 — li i  p rze d  
puttid iem . 6005

ul. Łłów ns 7. ui. Słowna 7,

011 At PJIPlSftdsSiY.
N a d e sz ły  w iększe  tra n s p o r ly  r o t « w .  I  r«sr> » w y c h  
w  r ó ż n 'c h  b.ii w ncli, n n jle p -ze i jnkości. T u ik i  i b i- 

D u lk i MS «J*  I ** po ren a c h  fa b ry c zn y c h  5731

!
I

j iO iró  nm  i p c c o r ó r n  e p le c io n ą  do 
wyroku mebli koszykarskich i galuriteryi

poleca 5687

Syndykat koszykarski, S. A.
w Krakowie, ul. Floryańska 32.

t
t

F A B R Y K A  D  J A M E N  I O W
Ptł i eo ąc-a Slklt 67:54
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Potrzebni zeraz na stąła i przyjem ne zajęcia :

ci]8migraf-t,fawiacz
kilku introilgatorów 
stereotyper TeT^Su 
odlewacz czcionek
obezi.airy z m&szyną i  zwranę łńergenthaier 

K o i r j l e t L  —  Z u ł o s z e n ia  u p r a s z a :

^ o z n a i l . 5784

i C A R B O N A T Y
H- SZEFTEu,W arszaw a,G*an'czna1E I®*

Za

OLEJU LNIANEGO
około SO 000 kilonriumćw z na tych m astową 
doslawą w beczkach kupu ące^o sprzeda 
za golówką lub akredj lywą.bankową firma

ARON K A T Z  SYNO.VIE,
PP7.NAN 570.,

O d d z i s ł w W s r s z  w i e .  K r e d y t o w a 3 / 1 7 .  T e f  F ?  85

JEDEN TYSIĄC M 9 R E K
w płaconych lu b  p rze k a za n ych  pocztą 5756

PORTRET. FOTOGRAFII
wynonany przez artystów zgrupowanjich przy nafaopulamiejszej firm ie 

P in i ■ liłflOM fllHe i r m i n i  n i

P Na prortincy : posztisuwan 

^ ssE sa a

prowizyę



GONIEC KRAKOW SKI" Nr. 311.

Telefon 43

* n ,
sprzedaje huitownie Telefon 43.

■s aFt̂ i g-1 x t*ao ^  o°b; # -..aiin ■'.? }ff i

Najprędsi i najlepiej załatwia!!!!

ilisli to  iii ls p ’
aijłflri l l l l a i

damskie.
si U t!aSil3w .S '[.liia i8jf f l i i i i ! i [ }

LcoalaiHsii&SiytWiOt
i laMi Tai. i m  'iitoMw

LOoiaiaiwlsi.
i *

5#

Satyny ect.
y c e 5811

zfabryki Józef Hichłer w Ładzi. 
zfdbryki9swa'(iTrflling&S)in

w Białymstoku.

. m u m i i  1
w Tura i i, et, Szewski 16. I.p. 

wsitisp nloii nsiefcctja smiiiij i I n .
I. D z a !  handlowy. —  II. Dział rolniczy. —  
III Dz ał ubezpieczeń od o ma. —  IV. Dział 
Eksport Im port.- V. Pośrednictwo kupna 
i sprzedaży mająf-ów ziemskich i t. d. — 
V I Załatwienie w " '  lkieh spraw adwokata 

ludowego.
5800

M O fO fttD IE S E L ,
K S 1 E  n s f e l H i  3532SIS \

8u HP., kompletny, 
d o s t a r c z y  tanio 

firma ,0.1“ . Lwów, ul. Lwowsxa 48. la l. 478.

I  M ałopolska S p ó ł k a  p ro d u c e n tó w  zb o ża  |
w Krakowie, ulica Garbarska Nr. 5. —  Telefon 384

zakupuje wagonowo dla dostaw wojskowych wszelkie ilości

siano, sło ny, z ie m n ia k ó w , b u ra k ó w  
pastewnych, owsa i wszelkich gatunków

ZbÓŻ. 5653

l M
li 
l

K S IĘ G A R N IA
WIEDZA i SZTUKA"

K R A K Ó W , U L IC A  U O Ł Ę e lA  10.
I Poleca i wy syf1 za pobraniem poczto wem doliczając opłatę 

pocztową:
I „Poradnik ma SamcukAw*, tom I., zeszyt 2, cena 600 Mk.,

[ ; tom U., zeszyt l i 2 — 1440' Mk. —  „Świat i Człowiek •,
1 zaszyt 1, cena 480 Mk., zeszyt 2 —  600 Mk. zeszyt 3 — 
720 Mk. — Tetmajer: „Zatracenia", romans 600 Mk. —

:  !s T e lm ai e r :  .Panna Chary* 48u M k .  M n iszek  U .:  „Go-
© 3 1 ^ 9 ':?t^03<:r t^ J .S 5 a 5 !^ 9 ® t^ 9 «r^ £ :Sl^*jSS9Sti5«SK5eS3©St5Sa9,51??!* c'S?S>tSac®a3a konna" 2 tomy 1000 Mk., Uidynat Mlchorowaki 450 Mk. — j 
- —    -    ~ -  ------------------------------------------- ------------------------; Dickens uomiii i syn, 3 tomy 1500 Mk. -  uuuiKowski E

Kupię taburet czarny
Zgłoszenia do Adm inistracyi Gońca 

Kraków.** od 9 —1 i od 4 —7. 5193

Kusze fotograr czne
używane do umycia, kupu­
je wszeiką lluśc i płaci nai- 
wyżs-e c ny. Prosimy po­
dać ilość 1 tormaty. Re lek- 
tuj,.my na transporty jedy­
nie oa lOUO szt. w jakich­
kolwiek toi matach.TaOryka 
widoków szdanych .A R S ", 
Zawiercie, Ziemia Piotrowski. sut

FIRMA MĘŻYK
KrakAw, Plac S iczspańtk l L. 8
poiaca: Pokost lniany wprost

R A i O S f l  I f  f U t  '  i O  '„Podróż po Ameryce*, pięknie opr. ilustr. książsa ok. 900 Mk. ; z fabryki łub ze skianu, Farny 
IV U  SI ó l l l C / i  Weyss uhoifa J.: różne pow. „ Hetmani* 7z0 Mk., „Puszcza" ; suche, Laku ry, Email: po*

Świeżo solone, pierwszorzę­
dne, drobn i liraiane mięso 
końskie, 10 mb za kg., fob 
szwedzki port, Odpowiedzi do 
S . M.tuson, Mtirrum, Szwscya.

B M  s b  m i  i

720 M i., .S yn  Marnotrawny* 720 Mk. — t Nowelo* th.0 Mk.
„Soiiot i Panna" 43u M k.. „S praw i Dołęgi* ?20  Mk., „Za- 
ię czyny Jana Bdisgo* 360 M c. — Beient: „Żywa Kamienia*
2 1. w jednj ra óoO Mk. — Stańko: „Ubtędny S nutch* 120 Mk.
Adamski J. ks.: .Kazania na uroczysGśh polskich św.ęt/cn 

atwa,'J -  | óiogsstoftionych" Ooo Mk. —  Goięoiowski: .Nowy .vieiu- iniauy i rzef
5790 nsfc vv rysun-u" z 6 tablicami 100 Mk. — Prot. Wyrobek ’ Mydło szare, Krochmal, Far

  „W pę.ecn rozpusty i pijaństwa" 84 Mk. — k . Krumtow- , bkębiei <maną, Boraks, 3zcz0*
* ski: „lUO.iłuO żartów, anegdot, figlów i monologów" 120 Mk. I*1'* Pas,§ do pod<óg i b ei-
i — .Zoiór najpię nUjsryuti listów miłosnycn" 60 Mk. „ U -  i Wosk, G zem idlo,. Wa

1 Dolino nr nnnnłi.bAh 1 Cmia.

wozowy, podłogowy i  kopo* 
Iowy, Sękaty w a, Bruno ina, 
Tei p- ntyua. Wióra stalowe, 
Zioto maiarskie, K lei stolar­
ski, Szerrak torange), ,01ęj 
Iniauy i rzepakowy, Ponazić,

Zakład Główny: WE LWOWIE
oraz jego O ddziały

w Oęizlnie, Borysławiu, Dobrowie Górniczej, 
Groiitbyuu Gdańsku, Jaś e, Krakowie,Kroście, 
Łudzi, Rzeszowie, Ńowym Sączu, Sanoku, 

Sosnowcu, Stryju i Warszawie.
Siąski Bank Przemysłowy w Bielsku i jego 

Oddział w Cieszynie.
Gotao aus*ryackie Towarzystwo eskontoy/e we 
Wiedniu (I. AmHof Robert G idschm dt et Co.,

we Wiedn.u (Singerstrasse 27)
/

w y^ł^csć beda począ wszy od dnia 10 listopada
to. r. na potfstaiAzta uchwaiy tX. iZwycza nego 
Walnego Zgrom adzania aKcyon^ryuszy z  c n a  
8 1 st jp ada  t921 r., za orzedłczernem  ku tonu śiir.lO

15°/,dywidencię za  r.1 9 2 0
t. *« M.̂ p 43*— od t*ałęei afrgyj im gnrsi 

► r ito łc t  W ^ p .  S Ł iru  — ■

Ile Os.y i ótom atti* wiersze do pamiętników 43 Mk. — 
„bukiet pieśni światowych 50 Mk. — „ZroLeojii ws -i.o ś c l*  
70 Mk. —  Hans „drogawscaz miłosny* ioo Mk. - -  „do­
kładna Ksęga Proroctw Syndijnych SD Mk. —  Rydel L-: 
„uzieje Polski* dla wszystkich, wyd. więk. 400 Mk. — 
„Kaledzy i Pastorałki* 65 Mc. — Koiendaiza: wiaryan3Xi, Lu­
dowy, i Hum ocy.tycziiy na rak 1923 p . 480 Mk.. no>esowe 
po 46o Mk.- -  Haurdt i Gustaw .c^ .n t ia s  lieogr^ficzny* 
350 Mk. — Voit J.: „Handouch fUr dem Spazere, kolum al- 
waren und Dankatessan lanJei" 450 Mk. —  Auczyc: „Ko­
ściuszko pod Racławicami" (z muzyką) 250 Mk. —  Rowecki 
1. kap.: .Umocnienia p u lo w i', część 1 i  2 z rys. i  atlasem 
140 Mk. —  Drooner Z .: „Zdobienia okien i belkonów kwia­
tami* z licznymi rycinami 12uMk. — Hapacki: „Uo śpiewa 
Waiszawa* 25 Mit. —  Barański: .Jaszcze Poi tka n.a zgi­
nęła*. pieśni patryotyczne z muzyką, opr. 1000 Mk. — 
.Orgelbranda tncyklopsdya powszechna" z ilustcacyami, 18 
tomów wraz z suplementami pięknie opr. półskórek 
40. 00 Mk. — Szelagowski: „D zieje  row izechne i Cyw iliza - 

; eyi“  4 tomy opr. ilustr cena 18o0 M«_, —  Ro nkiewicz: 
.H u ita , ‘f pow. dla młodzn-ży, o p r. ilusir. 550 Mk. — Stro- 

iżyńska: „Sieciech i Kraławicza1', pow. dla młodzieży, o t .  
j ilustr. 264 Mk. ó822

do ważenia bydła, o udźwigu 1250 kg. 
z mostkiem kompletną prawie nową, 

sprzeda tamo .i-IjM*, Lwów, Lwowska 48 Tal. 476.
W A G Ę

selmę w  pudetsacn i  Św ie­
czki choinko ab . 5307

Aarowa fabryka
ciast i cukrów 

S T A h i f i A  zł G  J A G U l
« r  Jarosławiu

zawiadamia swych odbiorców, 
że fabryka jest częściowo 

w  ruchu.

Wyrabia się:
biszkopty, makaroniki, ciast­
ka d e s e r o w e ,  miodowniki, 
marmeladę śliwkową i ja- 

bieczną 5533

„ l i o u y r
p «  s w a  — O e i j iJ s k l

Dom naudiowo-prze.̂ stowy
z centralą Kraków-BrukSela 
przyjiiinje zlecenia na eksport 
do Beigii i zaiatwia wszelkie 
interesu w Belg.i, Zgłoszenia 
Kraków, Karmelicka 48. 5722

POLSKI SAhK PrtZEMYSŁOftY. -

m  *
Wydawca: W  zastępstwie Spółki Wydawniczej „Goniec Krakowski'4,

Drukarnia Ludowa

Huna «uEaBńśaśn.thX»ltdr:

Elegancki świat
ubiera się tylko u znanej firm y

i W i o i a
Kraków, ui. Podwale L. 5

T e le fo n u  N r 3 3 4 5 . 5643

S przedaż s u k i e n  krajowych 
= - ~  i Zograitseznycft.

#■

Nowo otworzony dział 
krawiectwa oam sk ego
^  C e n t f  p r z y ; i l ^ j 3 i i © 7 ^ w

Sp. z o. >: Mary dii 
w Krakowie.

I-on tan a. Redaktor odpow.: Ludwik u r:a ,


